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P r z e d p ł a t ę  i  o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :
We LW OW IE bióro administracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieekich. Ogłoszenia 
w Pai^żu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.14 
ajencja pana A dam a, Rue Clement, 4 Paris , Otto 
Maass w W iedn iu , (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walfischgasse , A. Oppelik , Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
staśtte nr. 2.. Henr. Schalek , jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cinp. W ollzeile 12., 
Maurycy Stern, W ollzeile 22 ., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, Rajchman et Frendler w 
W arszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

K c k l n m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
* ©  c t .  o d  w i e r s z a .

L W Ó W  (1. 25. stycznia.

(Wybory sejmowe. — Sytuacja wewnętrzna we 
Francji. — Koło polskie zrzekło się warunkowo 
oporu przeciw nowelli szkolnej — Energia mini
stra Prażaka w Opawie. — Kwestja ustawy języ
kowej, rząd a Czesi. Prawnopolityczna walka 
czeska a lieroizm polski. — Pomoc dla Tyrolu.—

Przybycie do Wiednia posłów z prawicy.)

Skład ukonstytuowanych dotychczas w Ga
licji wschodniej komitetów przedwyborczych jest 
wedle ogłoszenia Komitetu centralnego — naj- 
pierwej umieszczonego niewiadomo dlaczego w 
u r z ę d o w e j  Gazecie — następujący.

W powiecie liskim, p. Edmund K raiński, 
właściciel dóbr (przewodniczący), pp- Teofil Żu
rowski, właściciel dóbr i poseł sejmu, Józef 
Bielak, burmistrz z Liska, Antoni Maksymo
wicz, kontrolor podatkowy, Ksawery Asłanowicz, 
adjunkt sądowy, Julian  Jurkiew icz, właściciel 
realności, Marceli Kandler, nadleśniczy, Błażej 
Szafrański, nadleśniczy, Michał Szpadowski, 
drogomistrz powiatowy, i He.rsz Wolf, właści
ciel realności. Delegatem wybrany p. Teofil 
Żurowski.

W  powiecie skałackim Edward Rozwado
wski, właściciel dóbr (przewodn.), Tytus Weso
łowski, sekretarz Rady powiatowej, Jan  \iv ien  
de Chateaubrun, właściciel dóbr, Jan  Swoboda, 
burmistrz z Grzymałowa, Jan  Beniowski, wło
ścianin, Maksym Sewczuk, włościanin, Michał 
Muzyka, wójt, i W olf Badian. Delegatem wy
brany p. Jan  Vivien.

W powiecie rawskim p. Antoni Czajkowski, 
właściciel dóbr (przewodn.), Szczęsny Biliński, 
Kazimierz Andruszowski i Mieczysław Lewan
dowski, właściciele dóbr, ks. dr. Rudolf Lewi
c i ,  prob. łac. z Uhnowa. Lndwik Hierowski, 
właściciel realności, Tadeusz Żelechowski, dzier- 
z&wca, Jarosław Kowalski i Zygmunt Wiśniew- 
ski, właściciele dóbr. Delegatem wybrany p. 
Tadeusz Żelechowski.

W powiecie zaleszczyckim delegatem wy
brany prezes Rady powiatowej i właściciel dobi 
p. W ładysław Siemiginowski.

W powiecie jaworowskim p. Adam Łucki, 
prezes Rady powiatowej (przewodn.), August 
Schmidt, sędzia powiatowy, Jan  lir. Szeptycki, 
Józef Skarbek-Borowski, hr. Stanisław Hagen, 
Jan  Konopka, właściciel dóbr, Ferdynand Kriscli- 
ke, sekretarz Rady powiatowej, Daniel Szczyr
ba, właściciel realności, Nissin Feuer, burmistrz 
z Wielkich Oczu, Juliusz Krzyszkowski, rządca 
dóbr. 'Jan Dunin Rzuchowski, adjunkt sądowy, 
i Majer, właściciel garbarni. Delegatem wybra
ny Jan  hr. Szeptycki.

W powiecie drobobyckim zorganizowały się 
dwa komitety, jeden dla kurji gmin wiejskich 
z hr. Stanisławem Tarnowskim, jako prezesem 
a panem Juliuszem Bielskim z Rychcic jako 
delegatem ; drugi dla miasta Drohobycza, złożo
ny z członków gminy z br. W iktorem Błażow- 
skim, jako delegatem.

W  powiecie źydaczowskim p. Józef Werni- 
cki, właściciel dóbr (przewodniczący), Edward 
br. Dzieduszycki, Kazimierz Winnicki i Stani
sław Pawlikowski, właściciele dóbr. Delegatem 
wybrany p. Józef Wernicki.

W pow iecie przemyskim notarjnsz p. Ign.
Frankowski (przewodn.) jego zastępcą jest dr. 
Wilhelm Rosenbach, a sekretarzem komitetu dr. 
Franciszek Doliński. Delegatem wybrany dr. 
Aleksander Dworski a jego zastępcą dr. W ła 
dysław Czaykowski.

W  powiecie zbarazkim, prezes Rady po
wiatowej p. Leopold Kukawski (przew.), Mieczy 
sław Konopacki, właściciel dóbr, Juliusz So-

clianik rządca dóbr, Juliusz Kopczyński, dzie
rżawca, Daniel Kierniczny, wójt, Antoni Szu- 
ber, właściciel realności, Kazimierz Tuczyński, 
właściciel dóbr i Juliusz Opolski, burm istrz ze 
Zbaraża. Delegatem wybrany p. Kazimierz Tu
czyński.

W powiecie brzozowskim komitet składa 
się z dziewięciu członków (dwóch księży, trzech 
właścicieli dóbr, jednego notarjusza, dwóch wło
ścian i jednego mieszczanina.) Przewodn. pro
boszcz łac. ks. W ładysław Dimmel. Delega
tem wybrany właściciel dóbr, p. Mieczysław Ur
bański.

Wiadomości nadchodzące z Paryża przed
stawiają tameczną sytuację w świetle wcale 
nie różowem, jakkolwiek oczywiście przypuścić 
się godzi, że w wiadomościach tych jest sporo 
przesady. Więc naprzykład chętnie wierzymy, 
że rojaliści skorzystawszy ze śmierci Gam- 
betty, najniebezpieczniejszego swego przeciwnika, 
postanowili popróbować szczęścia i spisek u- 
kn u li; ale znowu nie przypuszczamy, aby w sa
mej rzeczy mieli już kilkudziesięcio-tysięczny 
korpus ochotników, gotowy krew swą przelać 
dla której z monarchicznych chorągwi. Przy
puszczamy także, że muszą mieć zwolenników 
w armii, zwłaszcza pojniędzy oficerami, pragną
cymi awansu; ale nie wierzymy zgoła, aby całe 
wojsko francuzkie, przysięgłszy na sztandar re
publikański, miało tak lekceważyć tę przysięgę, 
iżby gotowe było broń swoję ofiarować pierw
szemu lepszemu monarcbicznemu pretenden
towi. Są to więc przeważnie pogłoski, rodzące 
się na gruncie osobistego interesu, a podsycane 
bujną fantazją. Bo interes osobisty ważną w 
tej sprawie odgrywa rolę. Dość przejrzeć biu
letyny giełdy paryzkiej z ostatnich kilku dni, 
aby się przekonać jak cała klika banki ersko- 
żydowska, z Rotszyldem na czele, pracuje dla 
sprawy monarchicznej. Oczywiście więc nie- 
tylko na giełdzie pracuje ona dla pretendentów 
koronnych, ale rozporządzając pewną częścią 
prasy i mając w swem ręku wszystkich kore
spondentów żydowskich pism wiedeńskich i ber
lińskich, rozsiewa po Europie najprzewrotniejsze 
pogłoski, mające zachwiać wiarę w trwałość re
publiki francuzkiej.

Dotąd jednak, w nas przynajmniej zachwia
ła  się tylko wiara w trwałość gabinetu Ducler- 
ca. Są wszystkie szanse za tem, że upadnie to 
ministerjum, które postawiło sobie za zadanie 
łagodzić i koić, na tle kompromisowem sprzę
gnąć wszystkich republikanów i tym sposobem 
przyprowadzić do ładu społeczeństwo znękane 
ciągłą walką. Wobec rozbudzonej agitacji mo
narchistów i ich zamiaru użycia gwałtu, pro
gram kojący ntrzymać się nie może. Trzeba 
akcji, równie silnej i równie zdecydowanej, a na 
taką może się tylko zdobyć człowiek tej miary 
co Ferry. To też już wczoraj obiegała pogłoska 
w Paryżu, że ten dzieluy mąż stanu, zasługu
jący w pierwszym rzędzie na" objęcie spadku po 
Gambecie, pracuje nad złożeniem gabinetu z lu
dzi równie jak on zdecydowanych i energi
cznych, i gotów jest objąć ster rządu w k ry ty 
cznej dzisiejszej chwili.

Najniebezpieczniejszym dla Ferryego wro
giem będzie jednak nie spisek powstańczy mo
narchistów, ale ta  klika żydowsko-bankierska, 
która monarchistów popiera. Ona bowiem syste- 
matycznem obniżaniem kursu renty wzniecić mo
że straszny popłoch pomiędzy włościaństwem 
francuskiem. We Francji każdy bowiem chłop, i 
to nietylko gospodarz, ale najprostszy parobek, 
zarabiający dwa lub trzy franki dziennie, po
siada choćby jedną obligację renty. Na tych 
więc ludzi wpływać bardzo łatwo przez obni
żanie lub podnoszenie kursu papierów pnbli- 
cznyck.

Włościanin francuzki wnioski bowiem snu
je o rządzie na podstawie renty; im kurs jej 
wyższy, lepsze ma o nim wyobrażenie, bo cznje 
się sam bogatszym; im kurs jej niższy, sądzi źle 
o nim i ma do niego nienawiść, bo traci sam 
pieniężnie. Tymczasem nie w rękach rządu fran- 
cuzkiego spoczywa los renty, ale w rękach kli
ki francuzko-berlińskiej. Taki Rotszyld posiada 
sam jeden przeszło miliard franków w obliga
cjach państwowych, jak świadczą o tem wykazy 
urzędowe o dochodowym podatku. Dla niego 
więc jest kwestją dobrego lub złego humoru ob
niżenie lub podniesienie Jcu^su renty. Rzuci na 
targ  pieniężny swe zapasy i kurs obniży do po
ziomu, jaki mu się spodoba, nic oczywiście na 
tem nie tracąc, bo dla n ief»-|M t'necEą oatkiem 
obojętną, jaki kurs chwilowo posiada ten pa
pier.

Idzie mu przecież tylko o procenta, o ku
pony, a te na wartości nie tracą. W tej więc 
okoliczności tkwi zagadka tego faktu, że każdy 
rząd francuski musi bezwzględnie kokietować z 
żydami i im schlebiać, bo oni w swem ręku 
trzymają całe masy chłopstwa francuskiego.

Wszak niedawno byliśmy świadkami, jak 
upadł gabinet Gambetty dla tego jedynie i głó
wnie, że miał przeciw sobie cały obóz żydo
wski, który się obawiał, i i  były dyktator dą
żyć będzie do wykupienia na rzecz skarbu 
wszystkich prywatnych liny kolejowych. Dzi
siaj źydowstwo pracuje w kierunku monarchi- 
cznym, bo spodziewa się nowych operacyj finan
sowych, nowych pożyczek itp., a więc nowego 
zarobku. Któż tedy zdoła przewidzieć, czy tę 
szatańską klikę lichwiarzy pokona Ferry, sko
ro jej Gambetta pokonać nie z d o ła ł!

I  na wpływ tej k lik i, tak szkodliwy dla 
kraju, niema Francja rady. A właściwie ma 
tylko jednę, ale taką, której wykonać nie mo
że. Rozumiemy, znieść armię i tak jak Stany 
Zjednoczone obrócić cały dochód państwowy na 
amortyzację publicznego długu. Tym sposobem 
wyzwoliłaby chłopstwo francuskie z żydo
wskiej niewoli, zniszczyłaby tę siłę, zapomocą 
której semici, siedząc w swych kantorach gieł
dowych, dyrygują losem francuskiego narodu 
Ale czyż wobec bagnetów Bismarka, może się 
Francja na coś podobnego zdecydować?

słom z prawicy, że wniesie przyrzeczoną już ze
szłego roku ustawę o prawach języków w są
dach.

Co minister o zasadach swego projektu po
wiedział tym posłom, nie zdoła jednak nikogo 
zadowolić, a  Galicję zwłaszcza może formalnie 
zatrwożyć, gdyż język niemiecki ma być w nim 
uznany za język manipulacyjny i służbowy sa
dów, podczas gdy nim jest już w Galicji język 
polski — co też wiedeński korespondent Pokro- 
ku podnosi. Rzecz naturalna, że narodowościowe 
stronnictwa Rady państwa na żaden sposób nie 
przystaną, aby taką  drogą, przy ich własnej po
mocy, za rządu krajom sprzyjającego, przemy
cono uboqoaw w  ustawodawstwie, zasadniczo i 
praktycznie, uznanie języka niemieckiego za pań
stwowy austrjacki.

Ale niemniej ciekawą jest i druga zasada 
owego projektu ministra Prażaka. Powiada on 
t a k : „Nie jest rzeczą sądów orzekać o jakiem- 
kolwiek prawie publiczuem. Prawo języka na
rodowego jest prawem politycznem, i jako takie 
nie podpada pod kompetencję sądów. Dlatego 
ma projekt nadać administracji, t. j. rządowi, 
prawo orzekania, gdzie i o ile języki narodowe 
są mową krajową albo w kraju używaną.“

Otóż część posłów czeskich ma się zgadzać 
na tę zasadę, ponieważ zdaniem icli jest niepo 
dobieństwem orzec ogólną ustawą na całą 
Przedlitawię w tej sprawie. Ale przeważna częśc 
posłów uważa tę zasadę za niebezpieczną, albo
wiem mogłyby wrócić do steru rządy Słowia
nom nieprzychytoe i w swoim duchu wyzyskać 
takie, nadane rządowi prawo. Trybunał pań
stwowy, jako uiemający egzekutywy, nie jest 
dostateczną rękojmią przeciw naruszaniu praw 
narodowych. Jest cały szereg praw, w których 
skodyfikowane jest prawo języków narodowych,

D. 22. i 23. hm. przybyło wielu członków 
prawicy z domu do Rady państwa — klub cze
ski jest już w pełnym komplecie, — czy zaś i 
Jtoło polskie, wątpimy niestety! Wszak, dość 
czasu przybyć po dyety poselskie, gdy telegrafem 
p. Grocholski zawoła!

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Kraków 24. stycznia.

Obiega tu pogłoska, że rząd chce wcześnie 
rozpisać wybory do sejmu, bo już na marzec. Zdaje 
się jednak, że Koło polskie w Wiedniu sprzeciwi 
się temu. Mimo takiej pogłoski komitet przedwy
borczy wcale nie myśli zebrać się na posiedzenie, 
które miało się odbyć jeszcze 15. stycznia. Gdy 
datę tę zapowiadano, z góry przewidywałem, że nic 
z tego nie będzie. Ale i w prywatnych kołach z 
początku raźnie odbywająca się agitacja przedwy
borcza, teraz znów zwolniała. Krzesła poselskie 
panów dr. Majera i Chrzanowskiego jako tako zdają 
się być zabezpieczone dla dotychczasowych posłów, 
o trzeciem tego powiedzieć nie można i o nie po
dobno walka będzie najtrudniejsza, tembardziej, te 
dotychczas zajmujący je poseł nie może liczyć na 
poparcie obozu postępowego, dopóki się nie zrzeknie 
zaprtttzłorocznego swego programu, i ma nadto 
dwMk kontrkandydatów

W piątek pono przyjdzie w Radzie państwa 
na porządek dzienny sprawa podziała Izb handlo
wych i zaprowadzenia Izb przemysłowych. Nie 
wiem — jaką będzie miało w tej mierze z kraju 
dyrektywę Kolo polskie w Wiedniu, pono żadnej,

Ja k  słychać, opór Koła polskiego przeciw 
nowelli szkolnej, który już podobno miał grozić 
rozbiciem prawicy, został zażegnany — miano
wicie w ten sposób, że dotycząca komisja Izby 
panów umieści w nowelli ftstęp, uznający wyjąt
kowe stanowisko Galicji co do spraw szkolnych, 
że może niemi kierować według własnego upodo
bania. Elaborat podkomitetu zostanie w tym 
duebu przerobiony i w Izbie panów wniesiony.

Wiadomość ta  jest zbyt ogólnikowa, aby 
można się dorozumieć, o ile w tym kompromi
sie uwydatnioną albo do lepszych czasów odło
żoną została przez Koło polskie wiadoma u- 
chwała naszego sejmu, powzięta na wniosek dr. 
E. Czerkawskiego.

Do Narodnich Listów donoszą z Opawy : 
Bawi tutaj p. Mareczek, radca wyższego sądu 
berneńskiego, śledząc postępowania tutejszego 
sądu krajowego, który wbrew okólnikowi języ
kowemu ministra Prażaka odrzuca podania, nie 
napisane po niemiecku. Przesłuchano już kilku 
urzędników.

Nikt nie spodziewał się takiej energii, że 
nie powiemy odwagi, u dr. Prażaka, ale też 
nikt nie spodziewa się owoców z tej energii. 
Będzie to zapewne krok ku odwiedzeniu klubu 
czeskiego od zamiaru zaprojektowania ustawy, 
mającej ułożyć prawa języków nie-niemieckich 
w sądach — krok taki sam, jak zapowiedź, da
na temi dniami przez tegoż ministra kilku po

----------- * J  * * * W  ¥T J O O U  l / ł  LA. 11 \J ; v a y A u n  1 * 1* *  J  J  »  . . .  ,  r  ,  I  . .  ,  .

a zwłaszcza czeskiego — i na co się one p r ^ f J eśl1 d*’,e mn® nasze a lowe Laksamo P0'i i t , « Sbłanio lttl* bi*flkn\rokft lfmrft iWiuroTir aJJrr!olno
dały w praktyce!

Klub czeski obstaje tedy przy swojej ■%- 
chwale, aby projekt ustawy językowej dla s%- 
dów był przez sam klub, a względnie prza* 
wysadzony już podkomitet jego ułożonym. Pro
jek t musi następnie przejść przez resztę klu
bów prawicy, a obie frakcje jej niemieckie są 
tego zdania, że lepiej jest, ustawą zaspokoić 
prawne pretensje ludów nie-niemieckich w kwe- 
stji równouprawnienia, niż drażnić je tworze
niem zbytecznych a nienawistnych przywilejów 
dla Niemców. Rząd już owem zeszłorocznem 
przyrzeczeniem ministra Prażaka jest moralnie 
związany, i nie może występywać przeciw do
konaniu równouprawnienia. Ale od słowa do 
czynu droga bywa daleką! -  dodaje P  litik

Sprawę powołania Czecha do ministerjum 
oświaty ciągle podnoszą pisma nawet starpcze- 
skie. Politik podnosi, że naród czeski ciągie się 
o to upominał, że jednakowoż rząd nie znosił 
się w tej mierze wprost z p. Zeithammerem.
Pokrok powiada, że p. Zeitliammer nie przyjął
by urzędn, ale że musi wejść jeszcze jeden Czech 
do gabinetu.

Tak więc Czesi bodaj w czemkolwiek usi
łu ją  równolegle z reformą podatkową przepro
wadzić reformę prawno-polityczną. A  my?... 
my już wiele zrobimy, jeżeli co do szkół ludo
wych i języka sądowego — pod rządem, które
mu sprzyjamy i który nawzajem nam... sprzy
ja — w toku tych reform zdołamy obronić to, 
co już posiadamy na polu szkół i sądów !! He
roizm to , godny oklasków , ale centralisty
cznych!

W klubie Hohenwartowskim i Liechten- 
steinowskim uchwalono domagać się, aby pań
stwową pomoc dla Tyrolu z proponowanych 
przez rząd 4 mil. złr. podnieść do 6 mil. złr.
Zapytany w tej sprawie minister Dunajewski 
odparł, że rząd umie ocenić klęskę Tyrolu, ale 
uczynić tego nie może, bo nie wie zkądby wziąć 
pieniądze.

J^tępią jak krakowska, która wysadziwszy oddzielną 
dla tej sprawy komisję, dopiero jutro zbierze się 
dla wysłuchania jej opinii. O ile z dotychczasowych 
usposobień członków komisji i Izby wnosić można, 
to sprawa uorganizowania odrębnych Izb przemy
słowych spotka stanowczy opór, wbrew opinii wiecu 
przemysłowców i rękodzielników, co zresztą z góry 
można było przewidzieć, gdy przeciwnie, w Radzie 
państwa sfery rękodzielnicze i przemysłowe wiele 
szans mają dla wniosku czeskiego.

Uskarżaliście się na pocztowe kasy oszczędno
ści. Słusznie. Tu również nie brak powodów do 
skarg Najpierw zabrakło książeczek wkładkowych. 
Ktośby pomyślał, że Krakowianie okazali się zbyt 
pochopnymi do umieszczania na poczcie swych 
oszczędności.

Gdzie tam! po prostu przystali z Wiednia jak
by na śmiech po kilkadziesiąt egzemplarzy, które 
też oczywiście, prędko rozejść się musiały. Drugim 
powodem do skarg jest manipulacja z wkładkami, 
w wysokim stopnia niedogodna dla stron, bo 
każdą najmniejszą kwotę odsyłają zaraz do Wiednia, 
tak że strona chcąc wycofać całą lub część złożo
nej kwoty, musi czekać na rezolucję i pocztę z 
Wiednia !

Już zapewne wiodę o szczodrobliwości tutej
szej Rady miejskiej dla pamięci Sobieskiego: u- 
chwalono otworzyć kredyt 15.000 zl. na uczczenie 
•200 letniego jubileuszu odsieczy wiedeńskiej, z któ
rych 9.000 zł. pójdzie na koszta płaskorzeźby dłu
ta Welońskiego, mającej się w formie tablicy pa
miątkowej umieścić na kościele Marjackim. Ofiarność 
ta przynosi chlubę patrjotycznej naszej Radzie miej
skiej. Ale pytanie — dla czego wybrano dla pła
skorzeźby kościoł Marjacki, skoro wiadomo, że So
bieski przed wyruszeniem w pochód, obchodził z 
procesją wszystkie kościoły krakowskie i wyruszył 
bezpośrednio z przed kościoła na P iaskn! Niesto
sowną nam się też wydaje alegoryczność kompozy
cji przeznaczonej dla tej płaskorzeźby, tudzież styl 
renesansowy obramienia płaskorzeźby wobec goty
cyzmu kościoła Panny Marji. Wszystko to są za
rzuty przemawiające za tem, że takie ciała jak Ra-
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(Ciąg dalszy.)

Na dolinę, przez k tórą rwący Inn płynie, 
wieczór już opadł, i tylko szczyty gór tyrol
skich jaśniały jeszcze żółtawym blaskiem słońca 
zachodzącego, gdy kolasa polskiego magnata 
zatrzymała się tuż przy strażnicy, stojącej przed 
mostem kamiennym. Przed strażnicą widać 
było kilka grenadjerów, w ogromnych czapkach 
niedźwiedzich zwanych „bermicami11. Wkrótce 
pojawił się sierżant i o paszport zapytał. ' Gdy 
mu go pan Granowski wręczył, porównał ryso
pis z tw arzą podróżnego, potem żołnierze z 
wszystkich stron oglądnęli i obmacali kolasę, 
azali w sobie czego podejrzanego niezawiera, 
w końcu, po opłaceniu myta, pozwolono mu do 
miasta jechać.

W  kilka minut nasz przyjaciel wysiadł 
w pierwszym hotelu, podziwiany przez gawiedż 
niemiecką. Zbiegła się ona z wszystkich stron 
aby zpbaczyć cinen polnischen Grafem, który 
miał ze sobą czterech ludzi i ośm koni. Dla 
miasteczka, liczącego niespełna 2.000 mieszkań
ców, przyjazd takiej osobistości był czemś tak 
niezwykłem, że w pół godziny wszyscy o tem 
wiedzieli. Nie dziw też że zanim nasz przyja
ciel miał czas rozpakować się i zjeść kolację, 
już go odwiedził i dał mu się poznać jedeu 
2 tych, do których adwokat S wręczył mu był 
listy polecające. Pan Granowski wnioskował 
ztąd, że organizacja musi być wzorowa, skoro
wszyscy o sobie wiedzą i za ręce się trzy 
mają.

Nasz przyjaciel zajął w hotelu na pierw- 
szem piętrze trzy pokoje. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności, ów komiwojażer z gęstemi boko
brodami, który za nim aż tu zajechał, otrzy
mał także na pierwszem piętrze mały pokoik 
przytykający do jego apartamentu.

Gdy na drugi dzień pan Granowski, wsta
wszy wcześnie i rozmówiwszy się sekretnie 
z tymi, którzy mieli mu być pomocni, wyszedł 
do miasta, dziwnie smutne ogarnęło go uczucie. 
Okolica była prześliczna, słońce lipcowe jasno 
świeciło, na niebie szafirowem nie było jednej 
chmurki, a wśród tej okolicy, w blasku tego 
słońca, na tle tego nieba, rysowała się w górze 
nad miasteczkiem twierdza, mająca w środku 
wieżę ogromną z kamienia ciosowego, na k tó 
rej szczycie było więzienie stanu. Tam jęczeli 
ci, których czcił jak  bohaterów, tam jęczał 
jego przyjaciel, pan Konstanty Słotwiński.

Pan Granowski s ta ł długo, wpatrując się 
w twierdzę, do której wstępowało się po olbrzy
mich schodach kamiennych, mających przeszło 
dwieście stopn i; potem westchnął, i łzę obtarł
szy, która mu się gwałtem do ócz cisnęła, po
szedł do kościoła, aby Bogu podziękować że go 
szczęśliwie tu  przyprowadził i prosić go o bło
gosławieństwo na przyszłość.

ROZDZIAŁ XV.

Spow iedź w  w ięzieniu .
Nierównie lepiej zaczęło się wszystko ukła

dać, niż się pan Granowski spodziewał. Do 
trzech dni poznał dowódzcę twierdzy, wesołego 
pułkownika, i odraz u zjednał sobie jego sympa- 
tję. Pułkownik pochodził z mieszczan ale do 
szlachty miał słabość, i wielce mu pochlebiało, 
jeźli jaki G raf lub Eitter von poczytywał go 
za równego sobie. Nasz przyjaciel uprzedzony 
o tem przez tych, którzy jego krokami kiero
wali, pierwszego zaraz dnia chwycił pułkowni
ka  zń serce, wśród rozmowy bogiem zaczaj ulu 
mówić 'B fW  Kołe\j&, lu fo fr  I r e u W  i tylu" pb-

dobnie. Gdy stanął z nim na stopie poufałej; 
nadmienił mu raz niby odniechcenia, że radby 
pewnego więźnia zobaczyć. Pułkownik odpo
wiedział że to niemożliwe, ponieważ sprzeciwia 
się instrukcji. Nasz przyjaciel nie dał atoli za 
wygrane i nazajutrz wrócił do tego przedmio
tu. Gdy i tym razem odmowną odpowiedź otrzy
mał, dał dwa dni pokój i dopiero trzeciego 
dnia po kilku butelkach szampana, znowu cos 
o tem nadmienił. Tym razem pułkownik nie 
był już tak  uparty jak  dawniej.

— Możeby to się i dało zrobić — rzekł —- 
ich befUrchte aber Ueber Graf żeby nie przyszo 
do jakiej sceny... Ci ludzie gotowi płakać,

SPW° - W a r t o  s i. m iUs,
pan Grano wski odpowiedział- My ^ re sz ta  
my poświęcać się i cierpieć w cichości. ą
ten, dla którego głównie tu przyjechałem, j 
to bowiem mój kuzyn, pyseńku, należy do ln z 
tak  dzielnych , że o b ad w a możemy na nieg 
liczyć.

— Któryż to?
— Słotwiński. ^  . , . , .
— Sie habrn Recht, Ikber

tuchtiger Mensch! Czy dałbyś pan w o^tro- 
ze swojej celi z r o b i ł  sobie obserwa J 
nomiczne, zkąd biegu gwiazd śledzi? ) To for
malny uczony! . . -

— Więc temprędzej, pyseńhu, Powimewie^z,
mi pozwolić odwidzić biedaka, pi . .
że im bardziej człowiek uczony, te 
bezpieczny.

— No ja , sie hdben leohl Recht, Ntrr  Grafj 
lecz. ja się boję, żebyście panowie me c 
rozmawiać po polsku, a ja tego języka nie io- 
zumiem.

— Pod tym  w z g l ę d e m ^ y ć  spokoj
ny, pyseńku. Daję ci słowo, że będę mówił ty l
ko po niemiecku, chociaż przyznam ci się otwar
cie, kochany pułkowniku, će już nieraz bałem 
się, żeby mi się tu  na niemieeczyżme język nie 
złamał.

— Wen» Sie mir ihr W> rt gebett licbtr 
Graf\ w takim  razie sam cię zaprowadzę do 
celi Słotwińskiego, innym zaś więźniom każę 
zebrać się na kurytarzn, żebyś ich choć prze
chodząc zobaczył. Ich bin kein Mensrhrnfńnd 
Herr Graf, lecz moja instrukcja jest niemiło
sierna. Nieraz chciałoby się coś zrobić dla tych 
biedaków, człowiek jednak boi się podejrzeń, 
denuncjacji... Przyjdź pan za godzinę do mej 
k iin  cg!  & i *j  i •

Powyższa rozmowa toczyła się w hotelu po 
obiedzie. Gdy pułkownik odszedł, nasz przyja
ciel z gorączkowym niepokojem przeczekał go
dzinę, i z uderzeniem piątej udał się za nim do 
twierdzy.

Serce w piersi młotem mu biło... A więc 
wkrótce miał przyjaciela zobaczyć!...

Wszedł po schodach i minąwszy cytadelę, 
znalazł się u stóp tej wieży z kamienia, na któ
rej szczycie byli więźniowi zamknięci. U jej 
spodu znajdował się arsenał z wielkim składem 
amunicji. Pułkownik, który tu czekał, wziął go 
pod ramię. Zaczęli na górę wstępować. Po dro
dze pułkownik mówił:

— Przykro mi Ueber Graf, że kuzyna swe
go nie zastaniesz tak  jak byś się może tego 
spodziewał, es ist aber nichl meine Srhuld. J e 
den z poprzedników moich był bardzo dobry 
nawet słaby, i za jego to bytności więźniowie 
mieli wszelkie ulgi. Zdjął im kajdany, pozwolił 
nosić własne suknie, co dzień na parę godzin 
wolno im było schodzić się na wspólną rozmo
wę, czytali książki gazety, grywali w karty, 
słowem było im jak w niebie... Aber die Poler. 
heber Graf, smd immer leichtsinnig — ponieważ 
było im dobrze, więc zapragnęli jeszcze wie- 
kszej wolności i zaczęli robić przygotowania do 
ucieczki- Kierownikiem był « » biutjunger K ,rl 
nazywa się Rolmski, leży on właśnie chory i 
kto wie czy wyjdzie... Otóż ten człowiek wszy
stko jnż był pizygotował, rzecz się jednak wy
dała, i odtąd nierównie im gorzej. *)

Gdybyś jednak chciał, kochany pułko
wniku, mógł byś dla nich przecie coś uczynić.

*) Historyczne. *) H isto ryczne.

— Li ber. G r a f  i h kann gar nichts machcn I
Nie tylko dali mi surową instrukcję i kazali 
ślepo jej się trzymać, lecz w dodatku przysyła
ją  mi jeszcze z Insbruku jenerała na inspekcję. 
Wpada najczęściej, gdy się go najmniej spodzie
wam, i niecljby zobaczył coś takiego, co się 
przepisom sprzeciwia... Ich kónnte dimisionirt 
werden !

Tak rozmawiając weszli na szczyt wieży. 
Znajdowali się na obszernym kurytarzu, na któ
rym był odwach dla warty. W okrąg wieży 
widać było kilkanaście drzwi żelaznych, prowa
dziły one do tyluż cel więziennych.

Pułkownik kazał dozoreę przywołać. Po 
chwili klucz zgrzytnął, dozorca otworzył drzwi 
najprzód jedne, potem drugie, i pan Granowski 
ujrzał się w izdebce, mającej sześć kroków'dłu
gości a cztery szerokości, k tó rą  skąpo oświetla
ło okienko silnemi kratami opatrzone, i w do
datku od dołu koszem zasłonięte.

Przed sto łem , na którym otwarta książka 
leżała, stał więzień, tw arzą do okna odwróco
ny. Miał na sobie strój aresztancki, na rękach 
i nogach ciężkie kajdany. Włosy opadały mu 
na ramiona, długa broda robiła go podobnym do 
modlącego się pnstelnika. Chociaż słyszał, że 
ktoś wszedł do celi, nie odwrócił się... snać 
miał czas przywyknąć do częstych odwidzin. 
Uczynił to dopiero wtedy, gdy pułkownik gło
śno przemówił:

— Herr von Słotwiński, icń bring Ihnen ci
nen Freunden/

Spojrzał, o krok się cofnął, jakby swoim 
oczom ńie wierzył, a potem z brzękiem podniósł 
ręce do góry, i  padł w rozwarte ramiona pana 
Granowskiego.

Chwilę tak  stali, słowa nie mogąc przemó
wić- Dopiero pan Granowski, zapomniawszy o 
danem przyrzeczeniu, rzekł pierwszy po polsku:

— Przecie cię widzę, drogi Kostusiu!
— Dsutsch, Herr Graf I d  utsch!— przerwał 

mu pułkownik.
s— Przepraszam cię, panie pułkow niku— 

po niemiecku odpowiedział — ale wzruszenie



da miejska nie powinny w tej mierze wyrokować, 
lecz sprawę należało poddać wpierw pod dysknsję 

^fc?-pnbliczną kół kompetentnych.
W tych dniach przejeżdżał przez Kraków zna

ny publicysta i powieśdopisarz Wołody Skiba, któ
ry opuścił Gaz. Lwtw. wracając na stałe mie
szkanie do Warszawy

Die polnischen Eisenbahncavaliere 
- polskie we Wiedniu.

i Kolo

IV.
0(1 kilkn la t walczy Gazeta Narodowa : 

całą usilnością o przeniesienie zarządów gali 
cyjskich dróg żelaznych do kraju. Systematy
czne pomijanie tej sprawy przez Koło polskie 
we Wiedniu nie dotyka jednak tylko nas sa
mych. W dobrem jednakże znajdujemy się to
warzystwie. W szak dowiedliśmy, że również 
bezskuteczne są kilkakrotne dopominania się o 
to samo s e j m u  k r a j o w e g o  — który prze
cież podobno ma prawo do tego, ażeby głos je
go byl respektowany przez reprezentantów pol
skich interesów we Wiedniu. Kwestja ta  zao
strzyła się jednak w ostatnich czasacli wskutek 
doniesień, że wbrew najwyraźniejszym zastrze
żeniom sejmu, zastrzeieuiom, o d  k t ó r y c h  
z a l e ż n ą  j e s t  w y p ł a t a  m i l i o n a  złr. z 
f u n d u s z ó w  k r a j o w y c h  n a  b u d o w ę  
k o l e i  T r a n s w e r s a l n e j ,  przecież na se 
rjo zanosi się na to, że zarząd tej kolei jakoteż 
całej sieci rządowych kolei galicyjskich ma mieć 
siedzibę we Wiedniu, przez co naturalnie od
wlekłoby się może na zawsze także i przesie
dlenie zarządów prywatnych kolei galicyjskich 
z Wiednia do kraju. Naznaczyliśmy już, że ta 
wiadomość powszechne wywołała oburzenie w 
kraju. Jesteśmy w tern miłem położeniu, iż mo
żemy w tym względzie powołać się na głosy 
innych także pism. Oto co pisze Dziennik Pol
ski w tym przedmiocie:

Komunikat Starej Presse, że jeneralna dy
rekcja kolei Transwersalnej i mniejszych kolei 
galicyjskich, które z nią mają być połączone 
będzie miała siedzibę w Wiedniu, wywołało w 
kraju jak  najprzykrzejsze wrażenie. W żadnej 
z kwestyj bieżących nie wyraził kraj tak jasno, 
dobitnie i jednomyślnie swego zapatrywania i 
życzenia, jak  w kwestji siedziby zarządu kolei 
galicyjskich; dziennikarstwo , Rady powiatowe, 
a wreszcie sejm podniósł całą doniosłość tej 
sprawy dla dobra ekonomicznego k ra ju , rząd 
zatem, a tem więcej delegacja galicyjska w R a
dzie państwa, są dokładnie poinformowani, że 
kraj uważać będzie przeznaczenie Wiednia na 
siedzibę rządowych kolei galicyjskich nie tylko 
jako nieuwzględnienie jednomyślnego jego żąda
nia, ale co więcej jako prowokację, wymagają
cą niezwłocznego i energicznego odporu.

Kwestja przeniesienia siedzib kolei galicyj
skich do Lwowa tak wszechstronnie była omó
wioną i opisana, że właściwie merytorycznie nie 
wiele możemy dodać. Odpowiemy tylko na dwa 
zarzuty, czynione przez żywioły nam nieprzy- 
jaźnie usposobione, t. j. na zarzut, że interes 
państwowy wymaga, aby koleje galicyjskie były 
zawisłe od Wiednia, i ze nie posiadamy dosta
tecznej ilości odpowiednio uzdolnionych ludzi, 
by nimi obsadzić wszystkie posady w zarzą
dach.

Pierwszy zarzut jest czystym wybiegiem ; 
czasy, kiedy biurokracja austrjacka wskazywa
ła  na Galicję jako na „reyolutionires Land", 
minęły bezpowrotnie, w radzie korony zasiada 
dwóch Polaków, rząd dzisiejszy podtrzymywa
ny jest bezwarunkowem zaufaniem reprezenta
cji galicyjskiej, a usposobienie polityczne kraju 
jest dzisiaj tak  lojalnem, jak może w żadnej in
nej prowincji. Jeżeli państwo powierzyło całą 
administrację polityczną i skarbową, jakoteż i 
sądownictwo krajowcom, bez szwanku dla idei 
państwowej austrjackiej i bez uszczerbku dla 
kraju samego, to może bez najmniejszego skru
pułu powierzyć krajowcom zarząd kolei galicyj
skich ; Galicja zaś obejdzie się wyśmienicie bez 
panów Pichle^ą i Liharczyka jako kontrolo- 
rów lojalności i zawisłości kolei galicyjskich od 
rządu.

Jak  długo Koło polskie nie wystąpi publi
cznie w obronie żądań kraju, tak  długo ludzie 
ci nie mogą się zamanifestować jako współza 
wodnicy swych teraźniejszych przełożonych. W 
Węgrzech brakuje sił technicznych, pomimo że 
wszystkie instytucje techniczne w kraju są za
pełnione, że Wiedeń, Zurych i Karlsruhe posia
dają liczne zastępy kształcącej się młodzieży 
węgierskiej — u uas przeciwnie wszyscy starsi 
technicy i urzędnicy kolejowi, zdegustowani są 
ciągłem przodowaniem żywiołów obcych, a mło
dzi technicy, nie mając odpowiedniej protekcji, 
stanowią w całem tego słowa znaczeniu prole- 
tarjat godny pożałowauia. Sądzimy, że zamiar 
utworzenia na przyszły rok prowizorycznego 
zarządu z siedzibą we Wiedniu, natrafi na sta
nowczą opozycję Koła polskiego, bo owa dyrek 
cja bezwątpienia stałaby się stałą. Nie potrze
ba zaś zapominać, że dyrekcja ta  ma się zająć 
organizacją przyszłego zarządu — że powołać 
będzie mnsiała bHzko stu młodych ludzi do 
przygotowawczego wykształcenia ich w służbie 
ruchu, że narzuci nam mnóstwo protegowanych 
obcokrajowców, podczas gdy młodzież krajowa 
będzie czekała w przedpokojach na odmowne 
odpowiedzi — i ustąpi miejsca kupczykom, bę
dącym braćmi wicedyrektorów, lub iydkom wę
gierskim, poleconym przez banki wiedeńskie.

Nawet Czas krakowski odezwał się, i tak
że wypowiedział potrzebę podjęcia starań w tym 
kierunku, ażeby administracja galicyjskich ko
lei rządowych ustanowiona została nie we Wie
dniu, lecz w krajn. Czas pisze:

„Zespolenie wszystkich kolei galicyjskich 
rządowych i postawienie ich pod wspólny za
rząd, jest rzeczą ze wszech miar bardzo korzyst
ną. Nietylko zyska na tem taniość administra
cji, ale i wpływ rządu na stosunki taryfowe, 
mając teraz ważny środek konkurencyjny w rę
ku, może stać się odtąd silniejszym i zastoso
wać w tym kierunku swe działania do interesu 
rolnictwa krajowego. Dotychczasowy zamiar u- 
mieszczenia zarządu tego w Wiedniu, ulegnie 
niezawodnie jeszcze zmianie. Koło polskie w 
Wiedniu, które dotąd domagało się usilnie u- 
mieszczenia wszystkich zarządów kolejowych 
galicyjskich we Lwowie, nie zaniedba i w tym 
razie użyć całego wpływu swego, aby zarząd 
zespolonych kolei rządowych rezydował w tem 
mieście. Zyska na tem ścisłość nadzoru i sprę
żystość administracji a względy łatwiejszego 
i tańszego kredytu, któremi się zasłaniały dy
rekcje prywatnych przedsiębiorstw, nie mogą 
już bynajmniej przemawiać za umieszczeniem w 
Wiedniu zarządu kolei rządowej. Umieszczenie 
go we Lwowie jest więc słusznem życzeniem 
całego kraju, którego spełnienia oczekujemy “.

Zważywszy zaś, że i Czesi z właściwą im 
stanowczością rozpoczęli już także, jak się do
wiadujemy z czeskich dzienników, usiłowania, 
ażeby administracja czeskich kolei rządowych 
miała swą siedzibę w Pradze, nie we Wiedniu — 
dochodzimy do następujących konkluzyj:

Najpierw, „Koło posłów polskich we Wie
dniu raczy w porozumieniu z innemi klubami 
autonomistów formalną wnieść rezolucję w Ra
dzie państwa, zastrzegającą się, w duchu uchwał 
sejmowych, przeciwko zamierzonej centralizacji 
zarządów kolei państwowych we Wiednia w o- 
gólności, w szczególności zaś przeciwko projek
towi ustanowienia tamże zarządu galicyjskich 
kolei państwowych".

Powtóre, „polscy dygnitarze kolejowi po
winni otwarcie i stanowczo akcję tę poprzeć, 
ażeby po!ożyft"kres posądzeniom, że oni właśnie 
n&jgilniejmą stanowią zaporę przeciwko spełnie
niu ze wszech miar uzasadnionych i sprawiedli
wych życzeń kraju, w kwestji przesiedlenia za
rządów kolejowych z Wiednia do kraju11.

Kryzis w Kole polskiem parlamentu 
niemieckiego.

Dz. pozn. pisze :
Już we wczorajszym pisma naszego nume

rze wspomnieliśmy, o czem, mimo draźliwości 
irnirdiaw tr i mimo wszelkich obowiązków na-

rodowo-politycznej dyskrecji, milczeć nie było 
nam wolno, że w łonie koła naszego do parla
mentu rzeszy niemieckiej nastąpiły ważne nie
porozumienia, w których następstwie pp. Leon 
Czarliński a podobno i Stanisław Kurnatowski 
znaleźli się spowodowanymi do złożenia posel
skiego mandatu. Rzecz, o ile informacje nasze 
sięgają, ma się tak. Reprezentant z Pras Za
chodnich Leon Czarliński, niewątpliwie, nie u- 
bliżając innym, jeden z najczynniejszych, naju
żyteczniejszych i najenergiczniejszych członków 
reprezentacji naszej sejmowej, zainicjował w 
przeszłym już miesiącu wniosek zmierzający do 
przywrócenia językowi polskiemu praw oaebra 
nych mu w dziedzinie sądownictwa, nie mniej 
przez tak  zwaną ustawę o języku urzędowym z 
dnia 28. sierpnia 1876, jak przez ordynację o 
organizacji sądownictwa z dnia 27. stycznia 
1877.

W szczególności żądał p. Leon Czarliński 
w swym projektowanym wniosku, aby do §. 186 
ustawy z dnia 27. stycznia 1877, przepisują
cego, „ii językiem sądownictwa jest język nie
miecki", dodano artykuł I. brzm iący:

„W polskich ziemiach z r. 1772 jest język 
polski równouprawniony z niemieckim."

Prócz tego domagał się wniosek p. Czar- 
lińskiego dodania do §§. 187 i 189 wspomnia
nej co dopiero ustawy (mówiących o używaniu 
tłumaczów i pozostawionej do woli sędziego 
możności odzywania się interesentów nieposia- 
dających języka niemieckiego, w języku w ła
snym), artykułów brzmiących jak następuje:

„W innych częściach kraju, skoro się czyn
ność odbywa z interesentami nieposiadającymi 
języka niemieckiego, należy przyzwać tłumacza 
a zarazem spisać natenczas poboczny protokół 
w języku tychże interesentów. Również powin
ny być testamenta, podania do sądów, jako i 
wszystkie czynności dobrej woli spisywane w 
języku ojczystym interesentów, skoro tego za
żądają."

Nareszcie żądał jeszcze wniosek p. Czarliń- 
skiego skreślenia drugiej alinei §. 189 ustawy 
z dnia 27. stycznia 1877, stawiającej interesen
tów, nieposiadających języka niemieckiego na 
równi „z osobami głuchemi."

Zdaje się nam, a mamy nadzieję, że pod 
tym względem podzieli nasze zapatrywanie o- 
gół naszych czytelników, iż wniosek p. Leona 
Czarlińskiego powyższy nie grzeszył zaiste wy
bujałością żądań, że żądał w najskromniejszej 
formie uznania i wymiaru zaledwie drobnej czą
stki praw, jakie się każdej ucywilizowanej spo
łeczności narodowej z natury rzeczy należą, ja
kie nam zresztą wyraźnie służą, na podstawie 
niedwuznacznych stypulacyj międzynarodowych.

O ile jesteśmy dobrze poinformowani, po
dzieliły też podobne zapatrywanie tak  więk
szość Koła sejmowego jak większość Koła pol
skiego na parlamencie niemieckim, i przyjęła 
wniosek p. Czarlińskiego większością trzynastu 
przeciw trzem głosom.

Jakim  sposobem się stało, jakim sposobem 
stać się mogło, że uchwała ta  już podobno w 
dniu następnym przez większość tegoż koła zo
stała przekreśloną pod pozorną postacią odro
czenia, jnż nie naszą rozstrzygać rzeczą.

Niechaj nam tyle tylko zauważyć będzie 
wolno, że odroczenie wniosków i żądań tego ro
dzaju jest po prostu tylko w innej i grzeczniej
szej formie zupełnem ich uchyleniem, a to tem 
więcej, że wiemy z doświadczenia, jak późno 
pod obrady Izb przychodzą wnioski polskie. 
Podane nie dość rychło — nie przychodzą wca
le pod dyskusję^ Tak a nie inaczej zdaje się 
dziś. że pojął, a pbjął według nas bardzo słu
sznie, sensanoralny ztpadłej uchwały sam wnio
skodawca p. Leon Czarliński, uważając się nią 
spowodowanym do złożenia mandatu.

Cóż, pytamy teraz, pozostaje wobec niepo- 
cieszającego wypadku, który przedostał się 
przez mury, wśród których się obrady naszego 
Koła sejmowego odbywały, do wiadomości po
wszechnej, do czynienia opinii publicznej kraju 
i jej organom? Dla nas obowiązek ten niewąt
pliwym. — Jesteśmy pewni, że nie będzie pono 
organu naszej publicystyki, któryby nie chciał 
stanąć w obecnym zatargu po stronie p. Leona 
Czarlińskiego, któryby stanął za ostatnią u- 
ehwałą większości Koła. Nam trzeba naszych

praw bronić, nam tej potrzebie hie wolno scho
dzić z drogi; nasza cała społeczność, nasza za
cna i poczciwa ludność wiejska mianowicie, wy
stawiająca się przy każdych wyborach na roz
liczne prześladowania i dająca mimo to dowo
dy ofiarności i poświęcenia przy każdej sposo
bności, ma prawo spodziewać się, że wybiera 
reprezentantów Polaków w tem niezawodnem 
przekonaniu, że prawa jej polskie znajdą obro
nę i należyte uwzględnienie.

Czyż rzeczywiście zbyt wybujałem z naszej 
strony żądanie, aby wymiar sprawiedliwości dla 
nas odbywał się w języku ojczystym? Nam się 
zdaje, że to bardzo naturalne i bardzo umiar
kowane, bardzo powściągliwe żądania. Nie mo
żemy przypuszczać, aby prawda ta  nie miała 
być uznaną i podzielaną i przez naszą repre
zentację sejmową. W tem przekonaniu pozosta
je nam tylko, jak  jesteśmy głęboko przeświad
czeni, w zgodzie z ogromną większością całego 
naszego społeczeństwa wyrazić oczekiwauie i 
nadzieję, że koło nasze sejmowe, nie schodząc 
z drogi wyraźnego swego obowiązku — a go
dząc zarazem powstały chwilowo w łonie swem 
rozstrój, przekreśli ostatnią swą uchwałę i wy
stąpi w sejmie z podjętym bez ogródki i bez
zwłocznie wnioskiem p. Leona Czarlińskiego. 
Spodziewać się tego po niem mają prawo jego 
mocodawcy — ma prawo całe polskie społe
czeństwo.

M o s k w a .

Rząd wszelako uważał, że podobnego rodzaj 
rękojmia jest niedostateczną i demoralizując! 
to też w 1879 r. ukazało się prawo, pozwalaj* 
ce na restaurację domów modlitwy staroobriaaa 
ców. Obecnie kwestja ta  jest znowu na porząd 
ku dziennym. Byłoby rzeczą pożądaną, aby n> 
dal przy rozpatrywania tej sprawy nie dzieb 
no sekt na „mniej lub więcej szkodliwe." 'h 
szkodliwe, z punktu widzenia prawnego, winni 
być uznawane tylko te sekty, których praktyk* 
sprzeciwiają się moralności lub nakazują kal* 
etwo. W imię sprawiedliwości i zdrowej takty ' 
ki politycznej, należy dążyć do usunięcia nadfl' 
żyć z jednej, a niezadowolenia z drugiej strony

W artykule wstępnym , żegnającym rok 
stary, Ruś, Aksakowa, wypowiada 'mierlzy in
nemi następujące uw agi:

„Porz ncamy go bez radości, ale też bez bolu, 
by wstąpić w rok nowy, jak wyrobnicy przecho
dzący od jednych do drngicb dni roboczych. Tak, 
mamy szare, smutne, uciążliwe, moralne dni 
robocze i żadnych praw na odświętne rozrywki.
Nie powinniśmy wszakże żegnać się dla tego 
z wszelkiemi nadziejami i osławiać się przed 
światem jako duchowi bankruci. Łatwiej nam 
dotąd wziąść niedostępny Kars, przejść Bał
kany w zimie, niż zmusić się do drobnostkowej, 
nieefektownej powszedniej pracy, której nam 
właśnie potrzeba. Jesteśmy w położeniu czło
wieka, który otrzymał znaczny spadek, i już 
mu się roiły w myśli najkumanitarniejsze po
mysły, gdy nagle spada nań grad weksli nieza
płaconych : majątek był obciążony długami, 
staremi, zapomnianymi długami, których jednak 
nie spłacić nie można, ani przedtem przystąpić 
do jakiego innego przedsięwzięcia. Skarb nasz 
w nieporządku, talenty gdzieś się k ry ją ; idei 
przewodniej, jasnej, — programu określonego, 
niezaprzeczonego, któryby zgromadził wszystkie 
siły rosyjskie do wspólnej działalności, nie po
siadamy... Chcielibyśmy mieć chociażby swo
bodę wymiany myśli w prasie, i o to tylko 
rząd prosimy. Możemy tylko żałować, że w 
roku ubiegłym nieoczekiwane rozporządzenia 
cenzuralne rozbiły szeregi naszych przeciwni
ków i nietylko dały im sposobność nazywać się 
„ofiarami prawdy", lecz osłabiły jedyną może- 
bną dla nas walkę z niemi — walkę swo
bodną."

Rozpatrywany obecnie w wyższych sferach 
urzędowych projekt reformy ustawodawstwa o 
sekciarzach rosyjskich, nasunął Stranie następu
jące historyczne wspomnieniu,:

J u i  w r. 1858 wydano najwyższe rozporzą
dzenie w kwestji tolerancji względem roskolni- 
ków, lecz krok ten nie miał rozgłosu. Prawa, 
umożliwiające prześladowanie, działały dalej, 
jak na przykład prawo niedozwalające repera- 
cyj świątyń, przejazdu duchownych z jednej gu- 
bernii do drngiej, jawności „raskołu" itp. „Sta- 
roobriadcy" praw tych nie obserwowali, w sku
tek czego humanitarne rozporządzenie z 1858 
r. od prześladowań ich nie chroniło. W prakty
ce życiowej sekciarze wynaleźli sobie innego ro 
dzaju rękojmię spokoju: nauczyli się „radzić" 
sobie z duchowieństwem prawosławnem i poli
cją. Mówiąc jaśniej, łapówki złagodzały prawo.
Takiemi były zawsze konsekwencje poglądów 
niektórych słowianofilów na stosunki prawne. I kowej drukarni

miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 25. stycznia.

* Tem peratura utrzymuje slg w mierze czte
rech stopni niżej zera; przytem zamieć s'nieżna, 
chwilami nader przykra, daje sig prawdziwie w* 
znaki.

* Ruch wyborczy ogromny. Prasy drnkai 
skie jęczą co chwila, na rogach nlic pojawiają się 
nowe plakaty, pomiędzy któremi wiele grnbjańskicb, 
a jeszcze więcej głupich. Koło ratusza ścisk -  
agitatorów co niemiara, którzy wyborców szarpią 
na wszystkie strony — krzyk, hałas, rwetes. 0< 
czasu do czasu lnzują się agitatorowie „Łączności 1 
Zgody" i ndają się na obfite libacje, do odstąpio 
nego przez pewnego knpea pokoikn. Ma tam byl 
wszystkiego podostatkiem, pewien browarnik do
starczył odpowiednią ilość piwa, jeden z restaura
torów wódki, a rzeźnik mięsiwa. I dobrze si( 
dzieje — wesoło się pije i agituje. Wobec taki ci 
środków agitacyjnych, powinna inteligencja przy
stąpić w zwartym szeregu do urny.

* Teatr. Wczorajszy benefis p. Stanisława Hie 
rowskiego wypadł wcale nieświetnie; rozumie si' 
pod względem kasowym. Publiczności zebrało sit 
bardzo niewiele, obecni nie szczędzili jednak bene
ficjantowi objawów sympatji w . . .  oklaskach. Być 
może, że cośkolwiek do niendania się benefisu przy
czynił się i wybór komedji: „Pozytywni" Narzym- 
skiego; rzeczy pod względem sztuki wcale niezłej, 
pod względem tendencyj wszakże niemogącej ju* 
liczyć wszędzie na bezwarunkowych zwolenników.

* Wczoraj popołudniu odbył się pogrzeb radcy 
dworu ś. p. Leona Kaszubińskiego. Oprócz krew* 
nych, kolegów i kółka dobrych znajomych zmarłego 
wzięli w nim udział reprezentanci władz rządowych 
pomiędzy którymi widzieliśmy pana namiestnika, 
wiceprezydenta namiestnictwa p. Zaleskiego i wice
prezydenta p. Jorkascha. Deputacje urzędników 
skarbowych, mianowicie krajowej dyrekcji skarbu i 
grona nrzędników, którzy różuemi czasami pod ni«* 
boszczykiem służyli, niosły wieńce przed trumną 
zmarłego, na której złożone były wieńce rodziny 1 
urzędników powiatowych dyrekcyj skarbowych lwow
skiej, przemyskiej, rzeszowskiej, Samborskiej, sanoc
kiej i tarnopolskiej. Mimo zamieci śniegowej, trwa
jącej przez cały dzień wczorajszy, garstka znajo
mych towarzyszyła pogrzebowi aż na miejsce wie-) 
cznego spoczynku, dokąd go zanieśli urzędnicy nie- ‘ 
gdyś mu podwładni, rozstający się z żalem e swyo 
nieodżałowanym szefem.

* W Kasynie miejskiem odbędzie się w sobo
tę dnia 97. stycznia b. r. kostiumowy wieczorek * 
tańcami* Opr^os osób kostiumowych mog^ brać 11“
dział tak panie jakoteż panowie w zwykłych stro
jach balowych, z oznakami na podobnych wieczor
kach nźywanemi. Bilety wydawane będą do soboty 
tylko do godziny 6. wieczór. Początek o godzini 
8. wieczór.

* Wieczorek z tańcami na dochód inwalidótfi
wdów i sierót Stowarzyszenia wzajem, pomocy dru
karzy lwowskich odbędzie się, jak już wspomina
liśmy, dnia 27. stycznia b. r. w salach Frohsinn’c 
Wieczorek ten pewno wypadnie tak, że nie po 
wstydzi się poprzedników swoich w latach zeszłych 
Osoby, które dotąd nie otrzymały zaproszenia, mogi 
się po nie zgłosić do p. W. Hodaka w drukarni 
p. K. Pilłera, lnb do p. A. Walicka w I. Zwiąż

pamięć mi zabrało. Nie dziw się pan, ja  tak 
go kocham, a nie widzieliśmy się" lat tyle ! Ot 
siądźmy na twoim tapczanie i pogawędźmy 
trochę.

Usiedli, jeden drogiego t a  rękę trzymając, 
poczem zaczęła się nam ow a dla pułkownika o- 
bojętna, lecz rozkoenta dla więźnia, który prócz 
swoich towarzyszów niedoli, od la t już tylu ża
dnego z rodaków nie widział. Pan Gr&nowski 
przywoził mu wiadomości od dzieci, z któremi 
skomunikował się przed odjazdem , i o ile to 
się dało, w słowach na pozór obojętnych, k tó
rych istotne jednak znaczenie więzień łatwo od
gadywał, skreślił mu obraz teraźniejszych sto
sunków w ojczyźnie.

Pan Słotwiński opowiedział mu nawzajem, 
że przez okno swojej celi uczy się astronomii, i 
że otrzymując do czytania książki tylko reli-

Sjne, tak się przejął ich dachem, że zębem od- 
m&nym z rogowego widelca, napisał lub ra- 

c*ej wycisnął na marginesie Ewangelji poemat 
religijny o 21 pieśniach p. t. „Zbawienie świa
ta." Prócz tego ułożył kilka fe t sonetów, które 
w ten sam sposób spisał. Pan Granowski chciał 
to zobaczyć; przyjaciel podał mu książkę na 
stole leżącą. W prawdzie na marginesie widział 
znaczki głębokie, były one atoli tak  drobne, że 
mimo wzroku dobrego, nie mógł ich gołem o- 
kiem odczytać.

, ~  ^ . zekonaj 8ię przyjaciela — rzekł pan 
Słotwiński — czego to w samotności człowiek 
może się nauczyć... Nietylko ducha swego reli
gijnie nastroi i do Boga podniesie, lecz nawet 
wzrok swoj popiawi, by łatwiej mógł prawdę 
dojrzeć i zrozumieć...

Gdy pułkownik dał znak r ę k ą , że czas' 
skończyć rozmowę, więzień oko badawcze wie- 

\  pił w swego przyjaciela, jakby g0 chciał spytać: 
V  — Powiedz mi prawdę, po coś właściwie 

tu  przyjechał?
Pan Granowski s ta ra ł mu się odpowiedzieć 

nie tyle wzrokiem, co ręki useiśnieniem. Musiał 
go więzień zrozum ieć, skoro gorzko się uśmie
chnął i głową potrząsł żałośnie. Wszak parnię* 
tał, jak się skończyły zabiegi Rolińskiego i 
wiedział, jak teraz są strzeżeni.

Pożegnali się długim uściskiem i łzami go- 
rącemi.

Podczas gdy przyjaciele ro z m a w ia li , pułko
wnik szepnął był dozorcy, żeby innym więźniom 
kazał zebrać się na korytarzu.

Gdy pan d^n o w sk i wyszedł z celi, ujrzał 
ich długi szereg. Wszyscy mieli brody i włosy 
długie, każdy był blady, i każdego oczy z głę
bokich jam wyzierały jak  gasnące węgle z po

piołu. Na widok tylu męczenników, nasz przy
jaciel zawahał się, nie śmiejąc naprzód postąpić, 

■tyw l chwilę odpoczynku.
■ hM aim i jamówić? — zapytał pułk o-

— OnmtigKch! — odpowiedział.
(P. c. n.)

Kronika krakowska.
(Z notatek karnawałowych.)

Powiadają, że w przededniu wielkich rewo
lucji lub wojen Polacy i Francuzi zwykle sza
lenie się bawią. To już chyba Kraków będzie 
w tym roku nieomylnym probierzem okropnej 
walki, jeśli nie o posiadanie Polski, to przyn&j- 
mBi4r krzeseł poselskich we Lwowie i Wiedniu 
bo nigdy się jeszcze tu  tak  wiele i tak szale
nie nie bawiono, jak  w bieżącym karnawale. Po
mijam bale publiczne, jak  Mickiewiczowski, a- 
kademicki, prawników, weteranów , Salomei, 
strzelecki, kostjumowy „Koła literackiego" i t. d. 
bo takowe pod tąź lab inną nazwą zawsze by
wały i będą; ale tu  mowa o prywatnych ba
lach i wieczorach: niema dnia i domu, w któ- 
rymby się takowe nie odbywały. W rozmowach, 
w kołach i kółkach damskich i męzkich słychać 
tylko co chw ila: dziś bal u państwa A, jutro 
wieczorek u państwa B, C, D; pojutrze rau t u 
dyrektora D, i t. d. słowem w wirze karnawa- 
wałowym przesuwa się przed tobą cały amfi- 
trionów alfabet nietylko duży, ale mały, ma
lutki i najmniejszy; a wśród programów ukła
danych słychać ubolewania, że zamiast dziesię
ciu muzyk miejskich istnieje tylko jedna w K ra
kowie.!

— To każda z nich musiałaby prosić W y
sokiego sejmu o subwencję na buty — odezwał 
się jeden z moich znajomych, podejrzywany o 
chorobę śledziony.

I  pomarkotnieliśmy, siedząc w gościnnym 
pokoju u radczyni U., mimo ze przed nami per
lił się w kieliszkach topazowy płyń tokaju, a 
z przyległego salonu dolatywały dźwięki walca 
Strauss owakiego.

Zabawa była, ale nie bawiono się.
Pani domu nie w lepszym była humorze, 

chociaż stara ła  się nadrobić miną. Chcąc jednak 
zwierzeniem się ulżyć ciężaru, który jej leżał 
kamieniem na sercu, rzekła po chwili do mnie 
półgłosem a żałośnie:

— Patrz pan,; już połowy danserćw niema, 
a dopiero po północy !

— Ale też i po kolacji — dodałem, ko
mentując jej skargę.

— To okropne! Przecież panien nie brak, 
a i serca z naszej strony i gościnności!

— Któżby o tem śmiał w ątp ić! Ale czy 
i w ciągu roku bywa powód do takich skarg?

— O, n ie ; w ciągu roku nie przyjmujemy 
u siebie, zwłaszcza młodzieży.

— A, ta k ?  Można więc ją  do pewnego 
stopnia mieć za wytłumaczoną.

— Ależ bo inaczej być nie może — tłuma
czyła się radczyni w najlepszej wierze — prze
cież ja  mam dwie córki dorosłe w domu i sio
strzenicę tak ie  Ha wydaniu. Niech jeden lub 
drugi z młodzieży, nieodpowiadający warunkom 
małżeńskim, bywa w domu, to wnet rozgłaszają 
po mieście, że kię żeni z panną, i — karjera 
małżeńska psuje się, zamyka, a przynajmniej 
szanse jej zmniejszają się.

— Czyje? — .-podchwyciłem — panny czy 
kawalera ?

— Ależ panny, panny.
— A kawalerowie właśnie mówią to samo 

o sobie.
— Nie wiedziałam, że pan tak złośliwy!
— Bynajmniej, pani, chciałem tylko stanąć 

w obronie brzydkiej pełowy rodzaju ludzkiego; 
przystanę jednak chętnie na pani twierdzenie, 
ale pod warunkiem, że pani pozwoli wyprowa
dzić z niego wiiosek naturalny?

— A mianowicie?
— Jeżeli pani przez cały rok wcale nie 

dba o tę młodzież, a nawet jak ognia jej się 
boi i wystrzega, a raz  tylko wezwie ją  dla wła
snej przyjemności, a właściwie dla przefrotero- 
wania posadzki, to cóż dziwnego, że ona odpła
ca pięknem za nadobne, i po jakiem takiem do
konaniu czynności froterowania, uważa za sto
sowne zjeść tylko kolację po pańszczyznianem 
umęczeniu i wynieść się jak  najspieszniej do 
domu lub tam, gdzie nie dla innych lecz dla 
siebie może się ubawić.

Radczyni chciała ripostować, ale muzyka 
zagrała kadryla i kto żyw, nie mógł się wy
mówić od tańca.

Więc była zabaw i, aie nie bawiono się.
— Bo i jakże pan chcesz inaczej — mówił 

mi po kadrylu znajomy, podejrzywany o cho
robę śledziony zabawa nie zna przymusu i 
obstałunków; ona flie może'być środkiem do ce
lu, lecz sama dla siebie celem. Znam adwokata, 
który przez oały boży rok nikogo u siebie nie

wy

przyjmuje, z wyjątkiem, oczywiście, klientów; 
ale raz do roku musi dać bal, na którym, po
mijając paryzką toaletę żony, znajdziesz kon
serwy sztrasburgskie i bolońskie, ciasta Rotlen- 
dera, dziczyzuę z Wiednia, sorbety i cukry z 
Gałacu — słowem samo przyjęcie za tysiąc 
guldenów, do czego proszę doliczyć na toaletę 
gości z piętnaście tysięcy, wydanych tylko po 
to, aby tworzyły odpowiedni pendant dfr kon- 
serwów, cukrów, dziczyzny; bo po skończonym 
balu drzwi salonu znów szczelnie zamykają się 
na rok cały i cisza tam znów zapanowuje kla
sztorna. Pytanie więc, czy to jest zabawa dla 
zabawy, czy dla innych celów ?

Cóż dziwnego, że pani X., chcąc się poka
zać na takiej recepcji z córką, sprzedaje jej 
fortepian, aby mieć za co sprawić odpowiednią 
dla siebie i dla niej toaletę, na k tórą nie wy
starcza pensja m ężowska; a pani Z., aby choć 
w jednej dziesiątej części dorównać adwokatowi 
i dać u siebie wieczorek, przez cały poprzedza
jący go kw artał karmi dom cały samemi zie
mniakami i za oszczędzone z taką ofiarnością 
pieniądze, poda ci na wieczorku terrines de 
foie grasl

Przy takich warunkach nie może być mo- 
o zabawie !
— Winnam panu odpowiedź, przerwała 

ten monolog wchodząca radczyni, zwracając się 
ku mnie, —  zbyt ciężkim był zarzut pański, 
abym go mogła puścić płazem, a chociaż słu
szności mu nie odmawiam, to sądzę, pan sam 
przyzna, że przy dzisiejszej różnorodności ży
wiołów towarzyskich, jest nader trudno dobrać 
towarzystwo przy zabawie powszedniej, impro
wizowanej, kiedy...

- Kiedy brak cementu towarzyskiego, — 
dopowiem słowami tych sfer, których się pani 
obawia. Podzielam jednak te obawy w zupeł
ności, byle tylko nie miały one nic wspólnego 
z myślą obawy małżeństwa. Rzeczywiście, dzi
siejsze zdemokratyzowanie społeczeństwa, mimo 
olbrzymich korzyści dla postępu i życia publicz
nego, przyniosło nie mały uszczerbek życiu to
warzyskiemu, zacierając dobrą jego tradycję i 
lekceważąc te wymagania,, które nazwałem ce
mentem towarzyskim, a który Francuz nazwali 
savoir vivre. Napływające do salonów coraz to 
świeże zastępy od pługa i kielni, te zdrowe i 
jędrne dzieci ludu, choćby otrzymały najwyższe 
wykształcenie szkolne, mieć nie mogą wycho
wania domowego, wnoszą więc z sobą siły świeże 
i pożądane dla społeczeństwa, ale zarazem i 
ową szorstkość, której nie znoszą wymagania 
dobrego życia towarzyskiego, owego tonu ła 

godnego, który bywa rezultatem długiej trady
cji wielu wieków. Nudzą się więc w towarzy
stwie, dla którego sami są obcymi, a częsti 
przykrymi. Salony więc nasze stoją pustkam 
a to tembardziej, że i druga połowa mężczyzi 
w skutek rozmaitych przyczyn i wpływu niem
czyzny, zabija czas swój w kawiarniach, pi 
wiarniach i kasynach, Niemcy już oddawna 
nie mają życia towarzyskiego, Francuzi uska
rżają się, że z nastaniem republiki również 
tracą tradycje towarzyskie, a teraz przyszła 
kolej na nas, i Galicja szybkiemi krokami po- , 
dąża za tą  banalnością i próżnią towarzyską, 1 
po której poszły Niempy i Francja.

— Czy i w Warszawie także?— zapytał zna 
cząco i podstępnie, patrząc na mnie ów zna
jomy.

— O, przepraszam — odparł przysłuchują 
cy się naszej rozmowie dotąd w milczenia W ar
szawiak — w Kongresówce i w ogóle w całym 
zaborze moskiewskim, jak utrzymaliśmy byt e- 
konomiczny, tak  też i nasze warunki towarzy
skie, — dwie podstawy naszego życia, które 
mamy nadzieję dalej tak samo rozwijać i utrzy
mywać. To też nie znamy wcale tych skrupu
łów, o których państwo mówicie, a nawet śmie- 
sznemi nam się one wydają. Wszak i u nas po
wołane są do życia te same żywioły ludowe, 
które taką obawą przejmują szanowną radczy- 
nię, ale szorstkiemi nie są one u nas wcale, bo 
jednaki z innemi biorą, udział w życiu towarzy- 
skiem, i w niem właśnie muszą się pozbywać 
wszelkiej szorstkości, jeśli ją  mają. A samego 
procesu tej metamorfozy nawet nikt nie dostrze
ga, bo się odbywa ciągle, ustawicznie wraz z 
rozwojem stosunków i życia towarzyskiego, któ
ro stoi otworem dla każdego prawego i praco
witego człowieka. Bez zapowiedzi, przygotowań 
i obstałunków zejdzie się dziś przypadkowo tl 
państwa A kilka, kilkanaście osób, i już zaba
wa jest improwizowana, już wesołość, ochoezość 
i towarzyskość; jutro może być to samo u pań
stwa B., pojutrze u C. itd. bez komeraż&tr, plo
tek i koterji. To też nie potrzebuję wspo*inać, 
jakby wyśmiano u nas każdego, ktoby żywił o- 
bawy posądzeń małżeńskich. A przy takiem uspo
sobieniu szerokiem korytem płynie życie towarzy
skie, utrzymuje się łączność między domami, i 
gdy się komu podoba wydać bal zapowiedziani 
z góry, to się bawimy i hulamy — na łeb i n« 
szyję —- jak powiada poeta, chociaźbyśmy mieli 
jutro wyruszyć z takim samym zapałem do wal
ki z losem lub wrogiem. —h—



* Biuro korespondencyjna, zaopatrujące nas
w telegramy, w szczególny sposób spełnia swoje 
zadanie. Niech zachoruje pruski Prinz Karl, który 
przez ciąg swego 80-letniego żywota „poświęcał się 
stndjom wojskowym, ale nigdy nie miał sposobności 
skorzystać z nich w praktyce", niech Dnclerc uderzy 
się w kolano, niech jaka duża księżniczka hiszpań
ska powije matą księżniczkę — natychmiast mamy 
° tych doniosłych dziejowych faktach szczogółowe 
telegramy; ale o śmierci Gustawa Dorć, jenialnego 
rysownika, którego zna świat cały biuro korespon
dencyjne ani słowa nam nie doniosło. Czy to kpiny 
za grube pieniądze, które nas telegramy kosztują?

* Zamek Nieświeżki będący obecnie w posia
daniu księcia Antoniego Radziwiłła, w skutek pro
wadzonej w dalszym ciągu restauracji, z inicjatywy 
księżnej (z domu markizy de Castelian), otrzyma 
w roku bieżącym klatkę schodową, którą zdobić 
będzie wspaniały plafon, przedstawiający Apolina, 
a wykonany przez artystę florenckiego, pana Giu
seppe Ferrini. Będzie to kopia plafonu, znajdują
cego się w pałacu Pittich w Florencji. Dotychcza
sowy plafon w zamku Nieświeżskim przedstawiał 
„Sławę". Odnowieniem obrazów w galerji Nieświeź- 
skiej zajmuje się znany warszawski artysta-malarz i 
konserwator, pan Gumiński.

Adolf Eckhard. Gaz. Lwouj. otrzymała z 
Wiednia wiadomość o śmierci radcy dworu i kie- 
równika biura galicyjskiego w ministerstwie spraw 
wewnętrzuych, Adolfa Eckliardta. Wieść o zgonie 
jego dotknie boleśnie niotylko jego kolegów i to. 
warzyszy pracy, ale bardzo szerokie koła znajo
mych we Lwowie i całym krajn. Zmarły urodził się 
w roku 1823 a w wrześniu 1845 r. wstąpił do 
służby rządowej. Dłngi czas pozostawał w służbie 
administracyjnej na Węgrzech, a w roku 1861 po
wróciwszy do krajn i mianowany radcą c. k. na
miestnictwa we Lwowie, przebywał na tym urzę
dzie aż do roku 1878, w którym powołany został 
do ministerstwa spraw wewnętrznych do Wiednia.

* Dążność wykupywania dóbr ziemskich
przez Btarozakonnych wzmaga się, jakby na dane 
hasło, ale też budzi się poczucie, aby nie sprzeda 
wad ziemi, choćby ze znaczną korzyścią, jeśli ko
nieczność do tego nie zmusza. Dowiadujemy się, że 
Janowi Matejce ofiarował jeden z notablów żydow
skich za wieś Krzestawice cenę o 30.000 złr. wyż
szą od tej, za którą przed parą laty Krzesławice 
zostały nabyte. Matejko odrzucił ofertę, bardzo dla 
siebie korzystną, jedynie ze względu, aby ochronić 
włościan od wpływów dworu zamieszkałego przez 
żydów.

t  Gustaw Dore. Słynny fraancuski ilustrator 
Paweł Gustaw Dorć umarł nagle w Paryżu. Na ra
zie możemy podać tylko krótką biografię wielkiego 
taistrza. Dorć urodził się w r. 1832 w Strasburgu. 
^  r. 1845 przybył do Paryża, i uczęszczał do li
ceum Charlemagne, a pierwszy raz debiutował ja 
ko rysownik w „Journal pour rire". Wkrótce je- 
6° rysunki piórem zrobiły wielkie wrażenie. Wtedy 
wystawił kilka swoich prac w „salonie", a miano
wicie „Bitwa Inkermańska" uzyskała wielkie po
chwały Najsławniejsze są jego ilustracje do „Bos
kiej komedji" Dantego, do Biblii Rabelais’go, „Don 
Kiszota" i Bajek Lafontaine’a W ostatnich latach 
życia próbował sił swoich w rzeźbie, ale nie 
Wielkim sukcesem

* Dekoracja Radca rządu 
chowski otrzymał order żelaznej 
z uwolnieniem od taksy.

* Dary Dla wydalonego dyurnisty, chorego od 
9 miesięcy a obarczonego 6 dzieci, zostają
cego bez żadnego utrzymania, złożono wygrane w 
preferansa d. 23. stycznia w Słobodzie rungórskiej 
4 złr. 99 ct.

NHrctum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11 zrana do 3. go
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1 
godziny.

* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* futro w piątek : Św. Polikarpa b.
Otec w S.

rzata Maszyńaka 50 lat. Michał Maszyński 28 lat 
(wszysey z Padanera Pr. Z ) Emil Hass (Jabłów- 
ko W. ks. Poz.) 28 lat. Karol Beyer (Piła) 56 1. 
Katarzyna Petruszya (Szowinka) 48 lat. Pietrusza 
Petruszya (Sowinka) 11 miesięcy. Steinbergowie Jan  
35 lat, Anna 49 lat, Emma 9 lat, Augusta 6 lat 
(wszyscy z Postolic). Alma Bring (Schalksendorf 
albo Sclialtdorf Pr. Zach.) 22 lat. Rozalia Godzifi- 
ska 33 lat, Jakób G. 5 lat, Agnieszka G. 11 mie
sięcy (z Gniezna). Marja Lewandowska (Roszkowo 
Pr. Z.) 49 lat. Henrjeta Szarnicka (z Ornety Prusy 
Wschodnie) 15 lat. Cziwi Chanowicz (Łomża Kró
lestwo Pol. 21 lat. *Feifenkopfowie, *Maurycy 24 
lat, *Róża 18 lat, *Hulda Szmul 20 lat i Abram, 
oraz Choja Schmul (wszyscy z Krakowa), Jan  Su- 
towski (z Nowego Torku) 24 lat, Marcin Seletten 
(z Płocka) 36 lat, Andrzej Leszczyński (z Mogilna) 
28 lat, Michał Szalecki (z Mogilna) 10 lat, Michał 
Zieliński ( z Pobibuwa w W. ks. Poznań.) 28 lat, 
Kleinowski Jan (z Piotrkowic) 24 1., Michalina 22 
lata, Franciszek II miesięcy, Sienemauowie (z 
Mławy) Chaja 36 lat, Zelig lo  lat, Mośko 8 lat, 
Josiek 6 lat, Leja 5 lat, Lieka 4 lata, Jan 11 
miesięcy; Piotr Daneik 29 l a t , Konstanty Delo
wie 27 lat i Andrys Lnrys 27 la t; Paulina Raatz 
(z Orysty) 21 lat, ♦Wojciech Briaz (z Sclialkendorf 
albo Schaltdorf, Prusy Zach.) 24 lata, Walewiczo- 
wie Piotr 25 lat, Helena 19 lat, Jan Milewski 24 
lat (wszyscy z Lnwark), Leon Reichel’ (z Krako
wa) 25 lat, Reich Schulz (z Pobudki) 28 lat, Maks 
Marąuardt (z Elbląga) 23 lata, Ernest Kamiński (z 
W. Gardzienia) 25 lat, Katlornik Elżbieta 33 lat, 
Jan  16 lat, Marjan Janowicz 16 lat (wszyscy ze 
Stobna), Karol Kuniger (Wallin, W. ks. Poznań
skie), Fryderyk Miethe (z Nakła) 63 lat, Stani
sława Piczerowska (Klitzhow, W. ks. Poznańskie) 
23 lata, *Wilhelm Poburski (z Tynwałdu, Prusy 
Zach., pow. suski) 24 lata, Jan Sraszek 36 lat 
Adel Biniek 24 lata, oraz Stanisław Biniek 22 lat 
(z Odolanowa). Tylu podróżnych z dzielnic pol
skich zdołano naliczyć. W raportach o wypadku 
przyniesionych przez Cuxh. Tagbl czytamy jeden 
wzruszający szczegół: W Cuxhaven wysadzono na 
brzeg trzy kobiety, i dziewczynkę małą, która 
ciotką jechała do Ameryki do rodziców. Ciotka u- 
tonęła — a biedne to dziecko zostało samo, nie- 
wiedzące nawet zkąd jest, jak się nazywa, niero- 
zumiejące wyrazów pociechy od ludzi obcych. Dzie
cko to kilkuletnie mówiło po polsku...

Wilhelm Smołu- 
korony III klasy

S. S

* Wiadomości policyjna z dnia 24. b. m. 
Złożono w policji laskę zapomnianą w trafice przv 
ulicy Kopernika.

Pan A. Cz, zgubił w ulicy Halickiej pugilares 
z notatkami, pan O. H. zaś w drodze z dworca ko 
lei Karola Ludwika kuferek z worami, bielizną 
farbką do bielizny.

Ŵ Umowie znaleziono w październiku r 
nastęnujące papiery wartościowa: losy pańBtowowe 
nr. 12850 i 14011, losy serbskie nr. 6200, 62001 
6202, 6199; losy badeńskie z r. 1854 nr. 16537 
21280, 21282, i 21283; blankiety domu handlowe 
go i wekslowego E. Adler nr 10636. 10643, 10644, 
10645, 10646, 10647, 10648 i 10650.

* Na parowcu „Clmbrla", który zderzył się 
pod Borknn z parowcem „Sułtan" i zatonął, znaj 
dowało się bardzo wiele podróżnych, wychodźców 
Poznańskiego, zdążających do Ameryki. Podajemy 
je  ze spisu podróżnych, dodajemy atoli, że nazwi
ska tych osób, jak i miejscowości, podane w na
wiasie są tak częstokroć poprzekręcane, iż trudno 
dójść właściwego ich brzmienia. Oznaczeni gwiazdką * 
według dotychczasowych doniesień zostali uratowa
ni. *Jan Ganske (Postugnowa w W. ks. Poznań- 
skiem) 23 lat. Bartłomiej Maszyński 62 lat. Małgo-

(IDM

— (%) Żółkiew, 24. stycznia. Wczoraj odpro
wadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 

p. Józefa Jaroszewicza, emigranta z r. 1846 i 
kasjera filii Banku włościańskiego w Żółkwi, zmar
łego ubiegłej niedzieli w 54 roku życia. Była to 
osobistość, ceniona powszechnie w mieście naszem 
dla swego gorącego patrjotyzmu, swej przeszłości 
tulaczej i swych licznych cnót obywatelskich, towa
rzyskich i rodzinnych. Byl rodem z królestwa Pol
skiego. W ir wypadków 1846 r. rzucił go na tery- 
torjurn austrjackie, zkąd jako 18-letni młodzieniec 
wysłany za granice państwa, dotarł do Paryża. 
Ówczesny rząd Napoleoński wysłał go do Algieru, 
zkąd po trzyletnim pobycie dozwolono mu powrócić 
do stolicy Francji, gdzie przebywał przez lat siedm, 
nie stroniąc od najtwardszej pracy dla kęsa chleba. 
Z nastaniem ery konstytucyjnej w Austrji fi. p. J a 
roszewicz powrócił do Galicji, zatrudniony najpierw 
przy administracji budowy jednej z dróg krajowych 
a następnie jako kasjer filii Banku włościańskiego 
w Żółkwi. I na temto skromnem stanowisku zasko
czyła śmierć naszego tułacza, wydzierając żonie i 
trojgu nieletnim dzieciom najlepszego męża i naj
troskliwszego ojca.

Zmarły mieszkał na drugiem piętrze nad ka
synem wojskowem. Członkowie tego kasyna nie 
uszanowali zwłok na katafalku złożonych, ani łez 
i boleści rodziny, oddając się przez całą noc aż do 
białego dnia hulance kieliszkowej i pląsom skocz
nym przy dźwiękach muzyki sprowadzonej.

— CzortkÓW d. 22. stycznia. Z każdym dniem 
prawie, uszczupla śmierć nieubłagana i tak już nie 
liczną garstkę pozostałych wetoranów z roku 1831. 
Dnia 9. stycznia b. r. zmarł w Szraańkowcach śp 
Sydor Rawski, były oficer wojsk polskich z r. 1831 
a następnie major legionów polskich w Turcji. J a  
ko młodzieniec 17 letni wstąpił ś. p. Sydor w roku 
1830 jako ochotnik do wojsk polskich a po wy ba 
chu powstania w roku 1831 zaawansował na poru
cznika i przydzielony do korpusu Romariny prze 
szedł granicę, poczem schwytany i internowany zo
stał w zamku w Czortkowie, gdzie przez 4 miesię
cy pozostawał. Wypuszczony na wolność, wyemi
grował do Francji, gdzie kilkakrotnie jako emisa 
rjusz do Bulgarji i na Kaukaz przez rząd frąncuz- 
ki był wyselanym. Po kilkoletnim pobycie na Kau
kazie powrócił do Francji i wstąpił do armii fran
cuskiej i odbył kampanię w Algerji.

W  roku 1854 wstąpił do legionu Czajkowskie
go (Sadyka baszy) w Konstantynopolu, i jako major 
odbył wojnę krymską, poczem powrócił do Turcji, 
gdzie do roku 1863 pozostawał. Rok 1863 powo
łał ś. p. Rawskiego do szeregów i mimo 60-letnie- 
go wieku, zawsze go można było spotkać przy naj
ważniejszych potyczkach — zawsze czynnego i ru
chliwego.

Po npadku powstania, powrócił śp. Rawski de 
kraju i znalazł przytułek u ś. p. Platnera a od r. 
1873 aź do ostatnich dni życia pełnił sumiennie 
funkcję drogoraistrza w tutejszym powiecie.

Pogrzebem zmarłego zajął się powszechnie znany 
i szanowany p. Piotr Platner z Szmankowiec któ
ry jakkolwiek jest obcokrajowcem (bo niedawno 
przybył do Galicji ze Szwajcarji), to jednakowoż 
jest to wzór dobrego obywatela kraju. Liczne gro- 
no znajomych i przyjaciół zmarłego zjechało się z

całej okolicy, aby oddać ostatnią przysługę zmarłe
mu. Nad mogiłą przemawiał p. L. Czekański z 
Czortkowa i w krótkich lecz pięknych wyrazach 
skreślił żywot tułaczy zmarłego, żegnając go jako 
przyjaciel i imieniem przyjaciół; zaś p. Noel peł
nomocnik dóbr, podniósł szlachetne i miłosierne po
stępowanie p. Platnera, który wspierał zmarłego za 
życia i nieopuszczał go do ostatniej chwili. Cześć 
popiołom zmarłego!

Na dochód pomnika dla ś. p. S. Rawskiego, 
urządza tutejsza komenda straży ogniowej ochotni
czej ' przedstawienie teatralne, które się odbędzie na 
dniu 28. stycznia b. r. w tutejszej sali Rady po
wiatowej. ;

— Komik w tragedji. W wyszłem niedawno 
dziele Henryka Biirnsteina: „75 Jahre in der alten 
und neuen Welt", znajdujemy bardzo zabawną 
anegdotkę, cechująoą dolę artystów wędrownych z 
owej epoki. Było to w r. 1816. Zjawiła się wtedy 
nowość Grillparzera, tragedja „Die Ahnfrau" 
(„Matka rodu“, znana wówczas i na scenach pol
skich) i stała się wnęt ulubionein widowiskiem pu
bliczności, łakomej silnych tragicznych wrażeń. 
Ukazanie się „Ahnfrau11 ua afiszn, było niezawo
dnym środkiem napełnienia kasy teatralnej. To też 
dyrektorowie trup wędrownych, tę biedną „Matkę 
rodu" na wszystkie sposoby wyzyskiwali. W ma- 
łem węgierskiem miasteczku, dyrektor przybyłej 
tam trupy ogłosił zaraz po przybyciu, iż przygo
towuje" dla wysokiej szlachty, c. k. wojska i P. T. 
publiczności" wystawienie ojczystego arcydzieła, o- 
raz, że na to nie szczędzi ni ofiar, ani kosztów. 
Ponieważ skład trupy nie był bardzo liczny i wy
boru w nim nie było, przeto główną rolę tragi
czną, dyrektor powierzył komikowi swojemu, na
zwiskiem Mick. P. Mick, który oprócz dyalektu 
austrjackiego, żadnego innego języka nie znał, a 
zwłaszcza o patosie wyobrażenia mieć nie mógł, 
byt tyle rozsądny w ocenianiu swych własnych 
zdolności, że nie chciał przyjąć ofiarowanej sobie 
roli z obawy narażenia się na śmieszność. Nalega
nia dyrektora nic nie pomogły. Mick nie chciał 
grać Jaromira.

Dyrektor poszedł na skargę do miejscowego 
sędziego. A trzeba wiedzieć, czem to był w owycli 
czasach „Stuhlrichter" węgierski. Nieograniczony 
pan życia i śmierci. Wyroki jego bez apelacji się 
wykonywały. P. sędzia, otrzymawszy skargę, po
syła dwóch pandurów po upartego artystę i każe 
go przed siebie sprowadzić. Odgrywa się wted’ 
taka scena: Sędzia. Twój majster kazat ci grać 
Jarom ira; czemu nie chcesz grać Jaromira ? Mick. 
Wybacz jaśnie wielmożny sędzio, rola ta nie należy 
do mego fachu; ja jestem komik, a Jaromir — to 
bohaterska rola. S. To wszystko jedno ; kiedy ci 
majster kazał grać Jaromira, to będziesz grał J a 
romira. M. Nie będę grał. S. Będziesz grał. M. Nie
będę — wolałbym  S. Nie będziesz ? N ie! (Mick
daje znak głową, że nie.) (Sędzia wota spokojnie.) 
Istyan ! (Dzwoni, wchodzi pachołek). Każ przynieść 
ławkę i sypnij temu tu dziesięć batów. M. (żywo). 
Będę grat. S. (spokojnie). Wiedziałem to oddawna. 
M. Będę grał, ale źle, bardzo źle, bo jako komik.. 
S. Będziesz grał bardzo dobrze, bo jeżeli źle za

Blankiety deklafńćyjne podnieść mogą intere
senci w biórze Izby handlowej i przemysłowej, gdzie 
też przejrzeć mogą ogólny regulamin tejże wystawy.

Ti Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 24. stycznia 1883.
Wiedeń d. 23. stycznia. Na targ dzisiejszy do

wieziono 1385 sztuk ciężkich bagonów, 1723 śre
dnich bagonów, 3604 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 50 zł. do 55 zł. 
— ct., ża średnie bagony od 46 zł. do 50 zł., za 
warchlaki od 29 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krzysztofouicz et Com.
Praterstrasse 43.

Caffe-Stiirbek.
Wiedeń d. 23. stycznia. Na dzisiejszy targ do

wieziono żywej nierogacizny galicyskiej 3004, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 1723, ciężkich bagonów 1385, 
razem 6112,

Galicyjskie płacono 30, 36, 34, 38 do 40 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 48 do 51 zł., cię

żkie bagony 54 do 57 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels.

Vieh-Comissions-GescMft.
III. Pfefferhofgasse Nr. 1.

Hotel EUROPEJSKI: S. Wiśniewski z Świ- 
stelnik. A. Wojczyński z Jadwięgi. W. Torosiewicz 

Turki.
Hotel ANGIELSKI: D. Samueli z Berna. K. 

Potworowski z Chorostkowa. P. hr. Cetner z 
Mościsk.

Hotel WARSZAWSKI: A. Pnntschert z Tar
nopola. A. Wallui z Sniatyna. H. Wojna i A. 
Hełm z Glinian.

Styczina 1883.

sz w pi ekle
We Czwartek dnia 25.

^lowy Orfeu
wielka opera komiczua w 4 aktach a 6 obrazach 

dawnej operetki przerobione i nowemi kompozyc. 
nzupełniona przez

grasz, to po teatrze zamiast dziesięciu otrzymasz 
dwadzieścia pięć. M. (z westchnieniem). Będę bar
dzo dobrze grał. S. Bene. Możesz odejść.

Zagrał biedny Mick Jaromira pod zagroże
niem batów. Jak  to było, można sobio wyobrazić, 
Wyśmiany, wyszydzony, wygwizdany, nieszczęśliwy 
Mick nazajutrz znikł z miasteczka i odtąd porzucił 
karjerę teatralną.

— Dwa serca. Na klinice wiedeńskiej przy
szło na świat dziecię o... dwu sercach, po obu stro 
nach piersi oddzielnie funkcjonujących. W kilka 
godzin po urodzinach dziecię to zmarło. Sekcja 
stwierdziła tę niezwykłą anomalię, przyczem się 
okazało że oba serca były najdoskonalej rozwinięte 
Co do płci dziecięcia, zauważąją sprawozdawcy 
pism wiedeńskich nie bez pewnej złośliwości, te 
była to „naturalnie" dziewczynka Matką jej' była 
29-letnia kucharka.

— Sprostowanie. Gazeta Narodowa w nu
merze 18. z dnia 24. stycznia, w kronice pod ty 
tliłem „Klerykalna zaciekłość" przytoczyła cytowa
ne w Przeglądzie Lwowskim z pism francuskich 
słowa o śmierci Gambetty w sposób taki, że przy 
pisała je redaktorowi Przegląda Lwowskiego z wy
rzuceniem zamieszczonego odwołania się Prze
glądu kto tak mówi: Upraszam przeto o przyto 
czenie tych słów wiernie tak jak w piśmie mojem 
wydrukowanemi były; a mianowicie ustępy przez 
Gaz. Nar. przytoczone: „W pełni swojego życia, 
p i s z e  f r a n c u s k i  C l a i r o n ,  spiornnowanyinzo 
stał I Jak  drngi Antioch w zgniliznie wyzionął du 
cha. Digitus Dci est hic. Zwyciężył Galilejczyk !“ 
„Stawiał się przeciw Bogu, w o ł a  Pays, upadł! 
Jak  upadł? U/te mort sam yloire, sans ćclat, unc 
mort bite — umarł bez chwały, bez blasku, śmier
cią bydlęcia !“ — Słowa te nie są więc Przeglądu 
Lwowskiego, ani k l e r y k a l n e j  z a c i e k ł o ś c i  
głosem, jak twierdzi kronikarz, a słowami Francu
zów, o klerykalizm niepodejrzanych wcale, o Fran
cuzie wypowiedzianych.

Lwów dnia 24. stycznia.
Ks. Edward Podolski, 

Redaktor Przegl. Lwou.sk.

przyjmie
odwidził

Kalnokie-
na cześć

T ea tr hr. S k a rb k a
roku.

J. O ffcnbacha.

pociąg po- 
osobowy, o

■two, pmroysł i Hel.
Międzynarodowa wystawa elektryczna od

będzie się we Wiedniu w jesieni 1883 r.
Zgłoszenia na tę wystawę wnieść należy naj

dalej do 1. marca 1883. pod adresem: „Directions- 
Comitć der internationaien electriscben Ausstellnng 
1883, Wien, I. Wallfischgasse 9 a"

Wiedeń 23.  stycznia.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Kenty austr. w bank. ó pro. 
» »• w srebrze 5 „

g-r> Jń54po 250zł.w.a. 4 pr.
I? 1860

1860
500

« o •• » » l> ■ ■
i_1864y 100 » » • • ■ Listy aust. dom po 1 ̂ 0 zt. 5 pr.

Kenta słota U  pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G alicyjskie.........................
B u k ow iń sk ie....................

Inne publiczne pupiery.
fi rska renta złota 6 pr.po 

100 słr. w. a.
Węgierska poż. kol. po 120 zł.

6 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100  słr, 
Turecka pożycz, kol. po40,,fr.

Akcje bankowe.
Ąnglo-anstr. po 200 i 1 2 0  zł. 
Bodencred Aot, Ges. 2 0 0  zł. 
Zakład kredytowy dla handlu
_ ■, Prsemysłu..................
Zakład kred. węgior. 200 słr. 

warz. eskont uusro-anstr 
P» 600 u t .  . . . ,

Galicyjski bank Mpoteemy
po 800 rt...........................

Banku aust.-węgierakiego po
600 słr...............................

77 30 ! 77 4 5 'Unionsbank po 100 słr. . 
77 70 77 85 Yerkehrsbank pow po 140 sł. 

119 —|ll9  50 Wiedeński Baukrerein po 100
130 60 131 —| słr. w. a ............................
139 — 139 50 . ,  .
16 8  75,169 25 A kcje
146 50

Pł*eą| 
złr. 1

żąda. 
r. a.

827 — 
110
141 25

kolei.
147

97 30 
96 75

118 20

Albreehta po 200 słr. , . 
AlfOldskiej po 200 słr. srebr. 
Elżbiety ,  . „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k...........................
97 70 Ukancietka Józefa po 800

9 7  2 6  Kolei gal Karola Lud. po 200 
sir. m. k. . . • • • •

Morawsko - Ssląska (oentraL 
po 2 0 0  s r. . • • .

118 3 5 'Lwowsko- Cserniow.- Jasika
| po 800  ..........................

134 60 185  J Anstr. pół. sach. po 2 0 0  sł. sr.

113 60 1̂ H E « J o l f a p o * 2 ^ . .A r :
1 Biedmiogr. po 2 0 0  sł. w. a. sr, 
Btaatseisenb.-Ges. 200 sł. wa. 
BCHHahn po 2 0 0  sł. sr. .

. .  114 26 Tramwaj wied, po 170 sł. 
208 — 204 — jWęgiersko-galioyjski (Łupk.

| I po 2 0 0  tir.........................
277 80 2 7 8  1 0  Węgier, pólnoo.-wschod. po 
271 75 272 25 200 sir. srebrem . . .

i Węgier, zachodu. (WeBtb.) po
880 — j«70 —! 200 rir. w. ń. » « . -

113 76

płacą |
złr. 1

żąda. 
r. a.

829 
110 50 
141 75|

104 — 104 50

165 25 165 75
208 76 209 2 P

eer 2703 -

192 25 192 75

291 60 291 75

22 — 22 50

166 _ 166 50
195 50 196 —
208 25 208 75
162 75 168 25
156 25 156 75
319 —o!9 50
130 75 131 25
217 25 217 50

155 — 155 25

,156 — 15? —

|160 75 1 6 1 26

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored allg. 5 ster. 5 pr. zł.
„ epł. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
a r n 5 „ „

Galie, bank hipot. 6  pr. wa.
Zakt. kr. wloś 0  „ „

Bank austr. węg. m. k. 5  pr.
•  e • w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
srebr. w. a........................

AlfSldzka po 200 zł. 5  pr
srebr. w a........................

Czeska s 300 sir. sr. w. a.
Kltbiety po 6 pro. sr. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a.
* • 6 * * *a a 1972 „ „ „

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
„ . 5 ,  W.R.
_ „ 6  „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. wjl 
„ II. em. 5 pro.
„ III. em. 1871 800
„ IY. e. s 300 sł. 6  pr.

Lwow.-Cier.-Jass. I. em, 1865 
800 tl. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867

1 800 sł. 6  pro. sr. w. a. .
Lw.-Cser.-Jass. III. am. 1868 

» 0 0  sł. fi pro. sr. w. a . .

płacąTiąda. 
so . w. a.

119 50
95 50 
90 — 
98 25 

100 90
90 75 

100 65 
97 20

93 25

94 80 
99 75 
98 30
98 30

10 0  50
1 0 1  40
105 26
102 —

106 —
99 50

120  -

96 — 
91 -
98 75 

101 10 
101 50 
100 85
97 60

93 75

95 10 
100  25 
98 80
98 80

100 75
1 0 1  80
105 75

106 50
99 80

93 50 

99 -

94 -

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872
800 *f. 6  pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 sł.w a. 5pr.
srebr. w. a. . . • • •. 

Rudolfa em. 1869 P° 600 zł.
5 prc. Br. w. a. • • •. 

Rudolfa em. 1872 po 800 »•
6  prc. sr. w. a. ■ • 

Siedmiogrodzkiej *• “W *‘r’
5 pret.

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han i pnem. 
Klery po 40 złr. »• ’
Inibńiokie prem. p®*- • .* 
Keglerich po 10 Sir. *• 
Krakowska po 2 0  nh- m- Ł  
Lublańska prem. p®*- * * 
Budzińskie
Palffy po 40 słr. »• •
Rudolfa po 10 słr. * • *• • 
K. 8 alm po 40 sł. m- * 
SolnogrodsMe prem. P®A. 
8 t. Genois po 40 słr. u>. *■ 
Stanisławowska (połyeska) 

po 2 0  sir. w. a. • • ’ 
Waldstein po 2 0  słr- ;
Windisohgrfttz po 20 *!•

Dewizy S-miesięczne.
Berlin 100 mark • • • • 
Frankfurt 100 mark. > • 
Hamburg 100 m®** • • • 
Londyn 100 fiat. UtUt 
Parył ioo franków « • •

płac , 
złr.

iąd*
a.

100 -  

100 —  

100 —  

91 20

170 76
37 75

19 50 
18 50 
28 25
38 50
36 30
20 30 
51 — 
22 75 
47 50

26 — 
27 25
37 40

58 80 
58 80 
58 80 

120 05 
47 65

100 40 

100 40

100 40

91 60

171 25
38 50

20  60 
18  75 
23 75 
89 50 
8 6  70

53 — 
23 50 
48 -

26 50
27 75 
87 75

58 90 
58 90 
58 90 

ISO 60 
47 67

Wiedeń d. 25. stycznia. Cesarz 
Giersa jutro. Wczoraj popołudniu 
Glers ministra spraw zagranicznych, 
go, który go rewizytował. Dzisiaj 
Giersa obiad u Łobanowa, na który zaproszeni 
są Kalnoky, Hoyos, ks. Urnsow (poseł mosk. w 
Bukareszcie), Osten-Sackeu (poseł mosk. w Mo
nachium) i członkowie ambasady moskiewskiej. 
Giers zamyśla zabawić tu  trzy  dni i wróci do 

etersbnrga na Warszawę.
Komisja prawnicza zgodziła się na ustawę 

o postępowaniu przy deklaracji zgonu, według 
układu Izby panów.

W komisji ekonomicznej zapowiedział mi
nister rolnictwa, hr. Falkenkayn, rychłe wnie
sienie projektu ustawy o reformie kas brackich 
robotniczych); komisja więc odroczyła obrady 

w tej sprawie.
Wiedeń d. 25. stycznia. Komisja budżetowa 

Izba posłów załatw iła rozdziały: ruch i budowa 
kolei państwowych, przyjmując przeważnie cy 
fry rządowe. Na zapytanie Dumby odpowiedział 
minister handlu Pino, że tak jak  dotychczas ro
boty na kolei Arlbergskiej postępują, można się 
spodziewać przebicia tunelu z końcem bieżące
go roku, otwarcia ruchu zaś w październiku 

1884.
Komisja przemysłowa przyjęła rządowy 

projekt o karaniu przestępstw ustawy domo 
krążniczej, ze zmianami Kossowicza i Ehrlicha 
tudzież rezolucję Pocka względem ochrony dro 
bnego handlu i przemysłu przeciw konkurencji 
rozmoźonego domokrążnictwa, i względem wy 
dania ustawy, obejmującej cały zakres domo 
krążnictwa.

Paryż d. 24. stycznia. Dnclerc oświadczy' 
w komisji Izby posłów, że wniosek Floąueta 
jest przesadnym, i po poczynionych przeciw ks 
Napoleonowi surowych krokach, ubliżającym dla 
ministerstwa. Billot wykazywał, jakie złe wra 
żenie wywrze wniosek Ballnego w a rm ii; nie 
tykalność stopnia jest konserwatywną zasadą 
armii. Ju tro  odbędzie się ponowna konferencja 
ministrów % komisją Izby.

Dublin d. 25. stycznia. W yrok w procesie 
Davitta, Healyego i Quinua już zapadł. Wszy 
stkich uznano winnymi mów podburzających 
mogących podniecić do wojny domowej. Davitt 
i Healy skazani na złożenie po 2.000 ft. szt,. 
(przeszło 20.000 złr.) kaucji, że się nadal spo 
kojnie zachowywać będą, Quinn na 1.000 
szt.; w razie niemożliwości złożenia kaucji ska 
zani zostają na 6 miesięcy więzienia.

Paryż d. 24. stycznia. Wieczorne wydanie 
„Ajencji Havas“ donosi, że gabinet jest jedno
myślnie przeciwny wnioskowi Floąueta, że je
dnakowoż niema jeszcze zupełnej zgody co do 
projektu rządowego, który częściowo odrzucają 
Billot i Jaureguiberry. W  tej chwili konferują 
Dnclerc, Fallieres, Deves i Billot z komisją 
Izby posłów. Finalna decyzja gabinetowa zapa
dnie dzisiaj wieczór albo jutro. W  kołach par
lamentarnych ciągle panuje nadzieja, że dójdzie 
do porozumienia między rządem a Izbą.

Hamburg d. 25. stycznia. Parowiec „Bawa- 
rja“ przybył do Hawru. W edług telegramu, 
krążył na miejscu zatonięcia „Cimbrji," ale nie 
spostrzegł na wodzie nikogo żywego. — Wy 
słane z Cuxliaven cztery holowniki wróciły z 
doniesieniem, że nie widziały ani łodzi, ani czą
stek „Cimbrji“.

Budapeszt d. 25. stycznia. Izba posłów 
przystępuje do rozprawy nad nstawą o lichwie. 
Prezydent dodatkowo wzywa do porządku p. 
Istoczego za to, że wczoraj powiedział Iranie- 
m u : To bezczelność! Istoczy i Iranyi oświad
czają, że nie chcieli się obrażać, że ich powie
dzenia wynikły z nieporozumienia, i że je od- 
wołują.

P. Odescalchi interpeluje z powodu, ze w 
landwerze węgierskiej, zwłaszcza w słowackich 
komitatach, panuje nieprzyjaina krajowi tenden
cja. Minister obrony krajowej życzy sobie po
dania zaszłych istotnie faktów, ostrzega przed 
ogólnikowemi zarzutami, i przyrzeka zresztą 
wytoczenie śledztwa i w danym wypadku suro
we ukaranie.

Paryż d. 25. stycznia. Figaro i Gaulois za
pewniają, że sprawozdanie sędziego śledczego w 
sprawie ks. Napoleona kończy się wnioskiem na 
zaniechanie śledztw a; że jednak wyrok ten bę
dzie ogłoszonym dopiero po uchwale Izby nad 
projektami rządowemi.

Rzym d. 25. stycznia. Valenam założył re-
kurs.

Konstantynopol d. 25. stycznia. „Ajencja 
Havas“ zaprzecza pogłosce o starciu wojsk czar
nogórskich z tureckiemi na granicy.

Barfin d. 25. stycznia. . ks. Mikołaj przyj
mował wczoraj popołudniu ks. Bismarka. Wczo
raj odbył się pogrzeb ks. Karola. Z obcych go
ści byli obecni: arcyks. Karol Ludwik w. ks 
Mikołaj i oboje księstwo Edynburgscy. ’ Cesara 
był rozrzewniony.

Londyn d. 25. stycznia. W  Mallowie (w Ir- 
landji) został do parlamentu 161 głosami wy
brany narodowiec irlandzki 0 ’Brien ; kontrkan
dydat, jeneralny adwokat Naish otrzymał tylko 
81 głosów.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegaru lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano 

spisssny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg 
godz. 1 1  min. 20  przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. o rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mięszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 89 po połuanin pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK3: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 82 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8  min 
20  pociąg omnibusowy, wieczów e godz. 8  min. 20  pociąg’ 
mięszany.

Odchodzą ze Lwowa:
Bo K R A K OWA ? o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 1 2  min. 10  po południu i o godz. 1 1  

' i. 10  w nocy pociąg mięszany.
Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 

6  rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu
1 c godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o
godz. 6  min. 1 0  rano pociąg pospieszny, o godz. 1 2  min. 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min 
5 pooiąg mięizany, wieczór o godz. 5 mn. 45 pociąg 
omnibusowy.

Lwów, z Izby handlowej, 24. stycznia 1882. 
1. A kcje za  aztukę  

bez kapona bieżącego 
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m. k.

lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a.
Banka hypot. galia. po 200 zł. w. a. 

kredt. galic. po 200 zł. w. a.
2 . L isty  zastaw ne za 100 złr.

płacą żądają 
290 — 293 -  
165 — 168 -  
298 — 303 — 
250 — 255 —

P rzy jech ali d. 25. stycznia 1883.
Hotel ŻORZA: A. hr. Cetner z Podkamienia. 

K. Radnicki z Strzałek. A. Małachowski z Odessy. 
A. Holimka z Mycowa. W. Rogalski z Dusa- 
nowa. K. Juriczek z Wiednia, A. Noel i  Ko* 
marna.

bez kapona bieżącego
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 98 ----- 99 _

.  n n 4 „ W. a. 89 50 91 —

r r „ 5 „ ekresowe 98 — 99 — .

„ „ „ 4 „  los 41‘/j L 86 60 88 —

Banka hyp. galic. 6 prc. w. a. 100 70 101 70
n r n 5 „ w. a. 97 — 98 —

ri ti ti n 10% pr. 100 — 101 —

Listy dłnżne g. z. kr. wł. 6 prc. 101 — 102 —

ti ti n ii n * ® «i 94 — 96 —
S. L is ty  d łn ś n c  s a  lOO s i r .

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.
i Baków. 6 pre„ Jos w 15 lat. — — — —

4 . O b llg l z a  1 0 0  s ł r .
Indemnizaąjne galic. 5 prc. m. k. 97 25 98 50
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 100 — 101 50
Pożyczka kraj', z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 102 75

5 . L o s y .
Miasta Krakowa 18 — 20 —

„ Stanisławowa 25 — 27 —

6 .  S o n e t y .
Dukat holenderski 5 55 5 65
Dukat cesarski 5 68 6 68
Napoleondor 9 48 9 58
Pfiłimpeijał rosyjski » 74 9 86
Babel rosyjski srebrny 1 53 1 63

„ „ papierowy 1 16% 1 18%
100 marek niemieckich 58 40 59 20
Srebro . . . ----- — ___

Kupony w srebrze -- — ——--

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
W i e d e ń ,  dnia 25. stycznia 1883. 
godzina 1 minut 40 po południu:

Losy kredyt. 171.— Węg. akcje kr. 273.50
Anglo.-austr. 114.25 Unionsbank 110.60
Kolej Kr. Lud. 292.50 Nordbahn 270.50
Kolej Połud. 132.80 Kolej Alfóld. 165.—
Kolej Elżbiety 209.— Kolej lw.-czern. 166.—
Węg. Nordostb. 159.— Wied. Comunal 121.50
Węg. obi. p. zł. 94.— Węg. kolej zach. 162.—
Kolej siedmiogr. 108.76 Losy tureckie —.—
Renta węg. 6u/0 118.60 Bankverein 104.25
Res. rnbol pap. 1.17.50 Losy węgier. 113.75
Galic. indemn. 97.50 Marki niemiec. —.—

Usposobienie: pomyślne.
W ie d e i i ,  dnia 25. stycznia 

godzina 10 minut 40 przed południem
Akcje kredyt. 
Kolej Kar. Lud, 
Unionsbank 
Rosyjs. bankn.

279.10
291.50
110.50 
1.17*/4

Anglo-anstrj. 
Kolej Połndn. 
Napoleondor 
Usposobienie:

114.25 
131.80 
9.63 V, 

ciche
B er lin , dnia 24. stycznia

godzina 5 minut 
Rosyjs. bank. 199.3Ś 
Lombardy 226.—
Koloj rnmnńs. —,—

30 po pofndnia 
Akąje kredyt. 489.60 
Galjcyjskie 124.— 
Austr. bankn. 170.—

Ituckera A p t e k a  w e  L w o w i e ,
tr « i , . poleca

omati kuracyjny prawdziwy franenski w różnych gatnn- 
Kach po cenie 2  zł. do 3 złr. 60 c t. ,  oraz malagę. 
' • u e M M iM I M M M tM W a U U M W H M K M S S n

W pałaou W w . maniackich.
przy placu Halickim

jest od I. maja b. r, do wynajęcia
cały parter.

0 # o f i
wolnego stanu, w sile wieku, mogąca 
wykazać się chlubnemi poleceniami, 
p o szu k u je  p o sad y  jako towarzy
szka przy osobie wiekowej, lub do 
pielęgnowania chorej, a zarazem do 
zarządu domem. Bliższa wiadomość 
w Administracji ,Gaz. Nar.“ ustnie 
lub pod adresem S. M. listownie.



IJ. P A D E W S K I
LWÓW, RYNEK L 30. 

poleca swój wyłączny $ | j

Skład HERBATY 8 1*
L. 2518

K  d i k  l .

Zakład Ogrodniczy | l  T A J Ą C E
J ó z e f a  S k a r b k a

we LWOWIE pod 1. 21. na RURACH,
znany szerszej Pulliczności od kilkudziesięoiu lat, nagrodzony na wysta
wach lwowskich ogrod iczo - sadowniczych w roku 18'3 i lb74, dwoma lfl 
medalami srebraemi i listom pochwalnym, dyplomem honorowym za wyro -
l i t r  n i l l r i n T A W  l  n r i n / n A «  M O  n n R T t n  A im  n  i  n  /  1,# n  T l _Ł l t ___by bukietów i wieńców, ma zaszczyt 
ności, nadmieniając, że dostarcza

przypomnieć się Szanownej Publicz-

C. k. sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza, ii na dniu 15. l u t e g o  
1M&3 o  g o d z in i e  10 . p r z e d
p o ł u d n ie m  odbędzie się w biurze 
13. tegoż sądu (c. k. radcy 0. Moch 
naekiego II. piętro) dobrowolna

publiczna licytacja
celem wydzierżawienia do fundacji 
Sp. Stanisława br. Skarbka dla ubo 
gich i sierot w Drohowyżu należących 
dóbr Żydaezów, w powiecie Żyda- 
czowskim położonych, a w szczegól
ności :

a) gruntów na folwarku w Ży- 
daczowie położonych na dziewięciole
tni okres t. j. od 24. marca 1883 
do 24. marca 1892 za cenę wywo
łania 70X) złr.

b) prawa propinacji w dobra' 1 
Źydaczów na sześcioletni okres t j 
od 24. marca 1883 do 24. marca 
1889 za cenę wywołania 2000 złr

c) pastwisk w obrębie gmin ka
tastralnych Zydaczów, Iwanowce 
Rogużno położonych, na sześcioletni 
okres t. j. od 24. marca 1883 do 
24. marca 1889 za cenę wywołania 
7.800 złr. w. a.

d) prawo przewozu na rzece 
Stryj w Zydaczowie na sześćcioletni 
okres t. j. od 24. marca 1883 do 24 
marca 1889 roku za cenę wywołania 
500 złr. w. a.

Licytacja odbędzie się za pomo
cą ofert pisemnych i ustnych, a ofer
ty mogą być na powyżej pod a), b). 
c), d), poszczególnione przedmioty 
pojedynczo, lub na wszystkie łącznie 
wnoszone ; wadjum w wysokości 10°/, 
ceny wywołania ma być złożone w 
gotówce lub do pisemnej oferty do
łączone. Oferty mogą być wnoszone 
ustnie lub pisemnie, na wszystkie po 
wyższe przedmioty razem, lub na 
każdy z osobna. Wadjum wynosi 
10% ceny wywołania.

Bliższe warunki licytacji oraz 
warunki samej dzierżawy przejrzane 
być mogą w centralnej administracji 
fundacji śp. hr, Skarbka lnb w Re 
gistraturze tutejsż. Sądu.

Lwów dnia 20. stycznia 1883.
Piątkowski.

B U K I E T Y  B A L O W E
z najwyborniejszych kwiatów,

M a n s z e ty  jedwabne i atlasowe w największym wyborze'
Bukiety, Wieńce i Girlandy weselne

ze świeżych kwiatów na zamówienia p o  c e n a c h  mn j la A » s y <  h .  
Sprzedaż kwiatów w wazonhach rozmaitego rodzaju po

jedynczo i  hurtem, oraz dostarcza kwiaty do dekoracji 
salonów.

J J j Zamówienia w najkrótszym czasie.

2 3 5 3

Ili

Skład fabrycziiy komisowy

Haftów
n a  p ł ó t n i e  i s z i r t y n g n

ctrzjm al hf.niel

płócien i gotowej bielizny

Jaoa Riedla we Lwowie
Ceny fabryczne.

275 2—6

i

■i w
:m o o o o o o o o o c o ()0 0 0 o c \  

Harlandersba przędza -
do robót pończochowych i nici na szpulkach.

Na wiedeńskiej i paryskiej 
wystawi:> odanacaons n n j w y ł -  
s ł c m l  n a g r o d a m i 1.

Powszednie ulubione z po- 
w-.du swej wybornej jakości, do 
nabycia we wayutkich handlach 
hartownych i detailioznych austr. 
węgierskiej mon&rdul.

Znak fabr jczuy dla 
przędzy pończoch.

Znak fahryozny dlaj 
bici cewkowych“• w ęgierskiej monarchii. 1 * 3  8—16 cewsowycn w

)oooqoocx>o( & o G o a o cx 9

Singerstrasse Nr. 15. 
Zum golden. Reichsapfel.

Aptekarz 
we Wledntu,

P i g u ł k i  k r e w  o r z e c z y s z c z a j ą c e ,  dawni« j* 'w&neP i* n * h ®*i l 1  n n l  w e r w a l n e m l ,  zasługują na
“  "  * ’ na ostatnią nazwę w pełnem tego złowa znaczeniu, albowiem

iitotnie niema sł&btści, w któryohhy te  pigułki nie udowodniły w tysiącznych wypadkach swej oadownej’skatecz- 
ności. W najuporczywszych wypadkach, gdzie wifle innych medykamentów nadaremnie używano, nsztąpiło w skutek 
niycia tych p gułek w krótkim czasie znpełne uzdrowienie. F n d e ł f c i r  u  1 5  p f g n l k a m t  8 1  c l . ,  r n l o n  *  
5  p u d e ł e k  1 z ł r .  5  c l -  przy wysyłkach niefrankowsnj a za zaliczką 1 i t r .  1 0  e t  ( M n i e j  J a k  r n 
l o n  n i e  w y s y ł a  S ię ) .  Wy pytka za zaliczeniem lub za przekazem.

Weszła mnoga ilość listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po przebyciu róino- 
rodnych i ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Każdy, kto tylko raz tych pigałek spróbował, zaleca dalej ten 
środek, '^ ■ u  Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

najnowsze karnawałowe,
poleoa

K S I Ę G A R N I A
G. Seyfartha i D. Czajltowsłlep

we Lw ow ie.
BARAŃSKI P. „ Cześć dziewojom* 

Maznry oena 75 ct.
FALL M. op 80. „Nad Złotą Bo- 

soą* Walce 1 złr.
— op. 8 1 . „Fleur Pelonaise* Pol

ka franoueka 45 ct.
- •  op. 8 '. .PowitanieLwowa* Ma

zury 64 ct.
FISCHER E. .Lotem strzały* Galop 

54 ct.
— „Różowe domino* Kadryle 75 ct. 

R ó w n i e ż  p o l e c a :
BAYER J. „Wiener Sehlittage* Gal- 

iop z d z w o n k a m i  zastępu 
jące akompaniamentem małą 
orkiestrę razem z dzwon. 9 ■ ot. 

MILLOECKER C. . Laura-Walzer* 
aus der komiseher Operette v. 
Zell u. Genóe ,Der Bclletstu- 
dent* złr 1 

ZIMMERMANN M. „BELLEVUE*. 
Walzer 90 ct 

Dla aranżerów tańców ; 
NEUESTES TANZ-ALBUM Auor- 

duung, Kommandes und Tou- 
reu der modernen Salon-TSnze 
J5 ot.

KARARCHIN .Album filr Cottillon- 
Touren' 65 ct.

Przy zamówieniach uprasza się o 
łaskawe. dołączę ie do cen powyż
szych nadto 1 0  ot. na pokrycie por- 

| torjnm. 499 1—4

Maść Sybir,ska
przeelw odlmrożwilu

wyrobu apt i chemika A. MU8 SILA 
Słoik f O ct.

Z ió łka  piersiowe
Dr. SEEBURGERA 

wyrobu dr. Z a r z y c k i e g o  i 
pakiet 20 ct.

Ceratę barchanową
n a  s t o i y ,

i na pokrycia mebli,
e z a r s ą  I  w  k o l o r a c h .

z pierwszorzędne! fabryki w najlep
szym gatunku,

Prześcieradełka gutaperkowe
w różnyoh rozmiaraoh, poleca 

h a n d e l  p ł ó c i e n ,  b i e l i z n y  
e t o ł o w e j  

i  t o w a r ó w  n t i ę s s a n y r h

KOWALSKI i MEYER!
L w ó w , R y n e k  1. 3 6 .

Jako S tallm eister
lub d o z o r c a  przy gospodarstwie poszu
kuje służby wysłużony wachmistrz od uła
nów. Człowiek bardzo porząduy. Wiadomość 
bliższa w biurze komisowem p. J -  P o -  
I ć d e k lc  g o , Lwów. 1 —i

k o r k ó

g g S B g g
Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.

c3M

F a b r y k a

L J. Malewski,
Lwów, ulica Domiuikańska, 1. 5, 
poleca swą fabrykę korków do 
boczek i butelek, w lepszej jako
ści od zagraniczoych , — jakoteż 
drzewo korkowe i keła do miele

nia jagieł.
załolona w roku 1877.

Od dawna we Lwowie istniejące

biuro handlowe
I poszukuje młodego człowieka,
| piszącego po polsku i po niemiecku, pię

knie , ortograficznie i gramat kalnie. 
Bliższej wiadomości udzieli admini

stracja „Gazety Narodo ej*. 432 1—3

Y a t s / i i
kroju damskiego

w r a z  z  ł t o m p l e t n e m  w y 
k o ń c z e n i e m  Mukmi,

M u s s i l a według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 

Środki te odszcz gólnione na wy sta- P ary źu . Cały kurs nauki kroju ko-
lekarskif-j w Krakowi . Dostać możua ,  ■ , A  » • . j. i .  Atsztuje 10  z l. b e z  ż a d n y c h  d o 

p ł a t  na przyrządy, gdyż prócz mia
ry centymetrowej i papieru rysunko-jji 

jwego, nic więcej do nauki tej nie *

M ta b e o tr tik  i
PKÓEDTEM

J .  D Ą B R O W S K I  dc L.  W E I O E L
we Lwowie, przy ulicy Balickiej pod l. 17,

„DAW NIEJ W  P E N T H E S ’

prócz ZEGARKÓW 1 ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk,
otrzyma! wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy

)W  Szczególnie zwraca się uwagę na
ZŁOTE ZEGARKI fabryki genew skiej L. W. 

GOSTKOWSKIEGO, jakoteż 
[ w y p r a w y  w e s e l n e  z e  s r e b r a ,  na 6  i 1 2  osób 

w szkatułkach.
Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak  najrychlej

w F  n a  c a ł ą  G a l i c j ę  maszyn grających.

W laniem wydania

JEJ i t> 1 f o t ek i M ró w k i
opuściły prasę

Władysława Syrokomli 
< ? d l p ę  ip M niejsze  wydanie kompletne

zawierające 58 gawęd 1 zł W  ładnej oprawie w płótuo angielskie z 
wyciskami 1 zł. 35 ct.

Li s t y  k r ó l a  Jana  Ilł.
pisane do królowej Marji Kazimiry w ciągu wyprawy pod Wiedeń w r. 1683.

Ceua 60  et.
M  drzrtr.tki. O poprawie Rzeczypo

spolitej . 1 .—
Bej. Pisma wierszem . —.40
Brodziński. Pieśni rolników —.20
Kochanowski. Odprawa posłów —.10 
Karpiński. 8 ielanki . -  .15
Karpiński. Pieśni nabożne — 10 
Skarga. O miłości Ojczyzny —.10 
Zajączek. Hist. rewolucji 1794 r. —.60

Szctoczenko. Kobzar . —.20
Sieu-czeako. Najemnica — .1 0
Sowiński. Petro, obraz, ludowy —.20 
Lc rnontorc. Laik klasztorny —.10 
Szoj.penhauer. O pojedynku —.10 
Syrokomla. Córa Piastów - .1 0  
Tremb cki. Bajki — .10
Trrmbe/ k<. Zofjówka —.10
Tatomir. Lubawa powieść —.20

R t b l  o r e k ą  W r ó w k i  znajduje się zawsze na składzie we wszy
stkich znaczniejszych księgarniach.

S k ł a d  g ł ó w n y

w Księgarni Polskiej we Lwowie.
we wszystkich prawie aptekaoh. 

76 ę—1
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ł * r a w d i łw e  S aflz fe le  jw eg o , nic więcej do nauki

S f i d Z O n k i C n m l e  ^  g a z e t y  Narodowej*, albo
o u u u w u n i ^ u u i i u i u ^  1 3  ul p ^ s k a ,  w dziedzińcu,!

i w najlepszej jakości na dole.
c h a u e b m  | K urs trw a jeden m iesiąc pv

A . JL. dwie godziny dziennie

dostarcza najtaniej 
h a n d e l

w SAAZ Czechy. 1 - 1

L. 13.

O g ło s z e n ie .
szkoły kucia 
lutego b. r 
kuźnia przy

plasterki na nagniotki, |D r. SC H M ID TA  
d o św iad czo n e

używają się od dzieaiąoiu lat jako środek nieiprawia- 
jąoy botów i pewnie działający oo usunięcia nagniot
ków. Skuteczność dr. Schmidta plasteikow jest zadzi
wiająca, bowiem po kilkorazowem użyciu każdy na
gniotek wypada bez operacji. Cena pudełka z 16 pla
sterkami i togowym rozszczepem do wyciagania na
gniotków kosztuje 28 et. 279 6  10

Do nabvnia w głównym składzie: G l o g n i t z ,  NiederOsterreicb, 
w aptece J u f j a a a a  B i t t n e r a .

Skład Wi LWOWIE w apt. K. M1K0LASCHA i Z. RUCKERA.
Przy kapnie tego preparatu z ohoe Sz»n. Publiczność uważać na to, 

ażeby każde pudełko miało wydrukowa tą markę ochronną.

Waidbofen a. d. Ynba, d. 24. listopada 188'. 
P u b l i c z n e  p o d z i ę k  o  w a n l e

W elmożuy panie! Od roku 1862 cierpiałem na he- 
I moroidy i ztrangurję, leczyłem s"ę u lekarzy lec* w*zy- 
stko nadaremnie słabość eiagle się pogorszała, tak daleor 
że po ezaaie dostałem gwałtownych bólów żołądka (wsku- 

| tek zwężenia się jelit). Nastąpił znpełny brak apetytu, a 
gdy sie tylko wody napiłem, doioawałom wzdęcia, cięż
kiego kasilu i utrudnienia w organach oddechowych tak 

I dalece, żo się zaledwie na nogach nlrzymać mogłem. Zro
biwszy użytek * pańskich cudowuie działających pigułek 

| krew c*yszcxąoych, wyznać muszę, że aię i  moich cierpień 
zupełnie wyleczyłem. Z tego powodu niemam dosyć słów 
wyrażenia panu, te  pańskie krew czyszczące pigułki i inne 
wzmacniające lekarstwa m go podziękowania i uznania. 

ia poważaniem J a n  Oellinger.
Wielmożny panie! Szczęśliwym trafem dostałem 

pańskich krew czysiorąiych pigułek, które u mnie cuda 
zdziałały. Prze* kilka la t cierplał m na hple w głowie i 
zawrót, jedna i  moich przyjaciółek dala mi 1 0  pigałek, a 
te mię uidrowiły cudownym sposobem. Z wdzięcznością 

| proszę o przysłanie mi ruloniku.
Fiszka 13 marca 1881._________ Andrzej Par.

RayEko, 23. listopada 1879.
Wielmożny panie! Od ros.u 1826 po przebycia dwu 

I letniej febry, byłem nieprzerwanie ćhory i niknący. Bole 
w krzyżach, i w bekach, odbijanie, wymioty największa 
os ałość, gorączka z bezsennością! były codziennymi dolo- 

I , i.Kościami mego tycia. Przez przeciąg 68  lat zasięgałem 
r, między tymi dwóch pri rady 84 lekarzy, między tymi dwóch profeaorfiw fakultetu 

medycznego we Wiednia, tocz wszystkie recepty były bez
skuteczne, cierpienia się pogorszały, dopiero 28. paździer
nika r. b. wpadło mi ogłoszenie w oezy o pańskich cudo
wnych pigułkach, które na zamówienie z pań?fciej otrzy- 

j matem apteki i podług przr-pisu przez 4 tygodnie zaży
wałem. Obecnie pomimo podeszłego wiefcu mego, licząc 70 

[■łat, odzyskałem s.łę i zdrowie Aajzupełuiej tak dalece, jak 
I gdybym aię odrodził. Przyjm pan moją najżywszą wdiięcz- 
|ność za przysłanie mi tego cudownego lekarstwa.

C. Zw llllng, właściciel dóbr.

Bielsk, 2. czerwca 1874.
Wielce szanowny panie Pserhofer ! Pisemnie od sie

bie i od wielu innych, którym pańskie pigułki krew prze
czyszczające* do wyzdrowienia się przyczyniły, mam za
szczyt wynurzyć panu największe podziękowanie. W wielu 
słabościach udowodniły pańskie pigułki cudor/ną skutecz
ność leczniczy tam, gdzie wiele innych środków nie po
mogło. Przeciw krwiotokom u kobiet, nieregularn • j  men
struacji, parciu moczą, drażnieniu, oiłabieniu żołądka i 
kurczom żołądkowym, zawrotom i wielu innym chorobom, 
pomogły te  pigułki gruntownie. Z pełnem zaulaniem u 
praszam o przysłanie mi 13 mionów. Z poważaniein

K aro l K auder.

Wielmożny panie! W przepuszczeniu, że wszyztkie 
pańskie lekarstwa są rówaoj dobroci, jak  pański sław ny 
balsam  na odm rożenie, który w mojej familii kil za za- 
sta iiiłych ran, pocnod ących z odmrożenia, wyleczył w 
krótkim czasie, zdecydowałem się, pomimo niedowierzania 
uniwersalnym środkom, leozyć się na długoletnie cierpienie 
hemoroidslne psńskieml pigułkami krew ezyszozącemi. Te
raz nieml.ni żalnego powodu przyznać się, i i  po ozteroty- 
godniowem używaniu wyleczyłem się z długoletniego cier
pienia najzcpełnii j, z którego to względu w kółkach mo
ich znajomych pigułki te  najmocniej ulegam. Niemam nic

Srzociw temu, ażebyś pan kilka tych słów nie ogłosił pu- 
dcznie, lecz bek podpisu mego nazwiska. Z poważaniem 

Wiedeń S.O. Wtego 1881 U. Y. T.

Dyrekcja c k. szkoły weterynarii i połączonej z nią 
koni, podaje do powszechnej wiadomości, ze z dniem 1. 
otworzoną zostanie do użytku prywatnych właścicieli koni, 
szkole weteryuarji istniejąca.

Czynność podkowania w kuźni tej odbywać się będzie codzieunie, 
wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 6tej rano do godziny 6tej 

wieczorem, o ile na to światło dzienne pozwoli, z wyjątkiem godzin po
łudniowych od 12tej do lszej godziny.

Przybywający do zakłada w przedmiocie podkowania zwrócić się ma 
tym celu do nauczyciela kucia koni, lekarza weterynarji p. Kretowicza, 

zamieszkałego w budynku kuźni przy szkole weteiynarji, ulica na Rarach 
liczba ’718e %•

Za kacie ustanowiona jest na teraz taksa następująca:
1. Za podkowę zwyczajną z przytwierdzeniem bez gryfu 30 c t,

„ z gryfem 35 c t,
2. Za podkowę ze szrubowanemi ocelami bez gryfu 55 ct.,

„ „ z  gryfem 60 c t ,
3 Za podkowę dla strychujących się koni bez szrub. ocel. i gryfu 45 c t ,

* „ „ z gryfem 50 ct.,
4. Za podkowę dla strychujących się koni z szrub. ocel. bez gryfu 60 ct.,

„ * * gryfem 65 ct.,
5 Za podkowę zwartą (zamkniętą) 1 złr.
6. Za podkowę z pokrywą 1 złr. 20 et.,
7. Za wystruganie kopyta i przytwierdzenie podkowy 10 c t ,
8. Za gryf do podkowy i przytwierdzenie 20 ct.,
9. Za zaostrzenie oceli i przytwierdzenie podkowy 15 ct.,

10. Za podkowę wyścigową 1 złr.
11. Za parę oceli szrubowanych 5 centów.

Należytość za każdą podkowę zapasową, to jest: za podkowę bez
przytwierdzenia wynosi o 10 ct. mniej w porównaniu do ustanowionej 
takBy za dostarczenie i przytwierdzenie tej podkowy. 479 2—3

Eieney 17 maja 1874.
Wielmożny Panie! Pouiewał pańskie „krew przeczy

szczające pigulł&i* moją żonę cierpiącą przez dłngm lata 
na chroniczne bole w ż. łądka i reumatyzm w członkach, 
nietylto do zdrowia przeprowadziły, leos nadały jej mło
docianą ziłę, nie mogąc oprzeć się naleganiom innych, 
cierpiących na podobne choroby, upraszam o ponowue 
przysłanie 2  rulonów tych cudownych pigułek za zali
czeniem. Z poważaniem

B łażej Splsstek.

jąca,
robom
w gitbjpcie pacierzowym, rwaniu w członkach, ischias, 
migrenie, nerwowemu bolu zębów, boln głowy, itrzyka- 
mu w niżach łtp. 1  , 1 . 2 0  c.

Anaterynowa woda do aat £ ^'7,,™ : 
£ ? r i X V f ’, 1* f c > ‘roli,k'1'> “i-

I E s e n c j  t  do ÓCZ ^  .Rom ershausena na Wimocnie-
* a i - a .z  'otrzymanie wzroku. Oryginal- nz flakon po 2 t ł .  50 ct. 1.1 r ł  nn „r _______

Chińskie mydło toaletowe najdoskonalsze z
tje bardzo W kgpacr J a t  bardzo wydatne

i U li j

po 
muje 
i  tpc Szycha

F l a k c r - F a l v e r , 5 7 5 S S  Ł r V ° “ ° ‘
kaizlowf kurczowemu itp. r'u-~ełko 36 ct. ’ C 7P<50 ’

[ Balsam na odmrożenie
ranom Wazelkiego rodseju po-

chodzących z odmrożenia, jakoteż przeciw n ad *  zaata- 
rzałym ranom i ś. p. Słoik 40 ct._________________- i

Esencja życia ger Trop fen) przeciw zepantemn 
jliowi, złemu trawieniu, boloaa 

•podnich częściach ciała wszelkiego rodzaju, wyborny 
środek domowy. Blakon 2 0  ct, 

iV«zystki francuskie specyfika utrzymuję bądś na składzie,

rp w a n  w - (Dor,ch)» Prae* Maagera,A r a n  Z w n i r o w y  prawdzjwy,ataranmeczyizczony
wybórnftj jakości. Flakon 1 «ł.;______________________

Proszek przeciw poceniu się nóg. ^ lZ6p 0““ a‘
przezto i nieprzyjemny odor, konserwuje obuwie i jęat 
zupełnie nidzzkodliwy. Cena pudełka 50 ct.

D o ł n  n n n t n w a l A  przez Georgó, od długich lat n- 
t r a i C  p c b l U r a l v ,  żywane jako jeden i  najlepezych , 

i najprzyjemniejszych środków pomocnych pr 
flegmieniu, kaszlowi, chrypce, katarowi, bolo]

przeciw za
łom w pier-

łiaoh i płucach, uciążliwościom w chrtani. Pudełko 60 ct.

przez J, Peerhofera, 
uznana od wielu latPomada tanochinowa

jako najlepszy środek na porost włoeów i użysana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony ałoik 2 ił._______

Plaster uniwersalny
kłucia, brzydkim czerakotn wazelkiego rodzaju, nawet 
zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom, wrzo
dom gruczołowym* na dzikie mięso — zranione lub za
palone pierzi. na odmrożone części, gościeć w nogach i 
tytn podobnym cierpieńioiir doświadczony środek. Słoik 60 c.

Uniwersalna sól przeczyszczająca,
wyborny środek domowy przeciw wazśllim 'naatęps

A. W. 
r i c h ,  

pstwom. 
przeoiw  ,cynz ze zwiohńiętego trawienia a to : .

ęolu, głowy, zawrotowi, Ifurezowi żołądka, zgadze, heino- 
roiiT< m zatwardzenia itp. Pakiet 1 zł.

otrzymuję tiąoz na m su u e , lnb doetarczam takowych na żądanie rychło i tanio.
W yzylld p r te s  pocztę na k w o tj  niżej 5  z ł. tylko za  n ad z ian iem  n a l' ■żytoścl p rzekazem , p rzy  

więkzzycn zam ówieniach ta k ie  za  pobraniem .
Większa część wyżej wymienionych specy fik i jest do nabycia we Lwowie

We Lwowie dnia 15. stycznia 1883.

■KXKXKXKXXX*X XXXXXXXXXX3HI
*  I N A  K A R N A W A Ł !

m edali zasługi medali zasługi
ais zą

P n d r  kslążę-y łiia ły  nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyje
mnie przylega do twarzy, pudełko miłe 60 ot., średnie 1  z r . , z ła 
będzikiem 1 złr. 50 ct.

P n d r książęcy  różow y oprócz przyjemnej białośoi nadaje twarzy pię
kny naturalny oielisto-różowy odcień, przedew zystkiem polecam dla 
blondynek, małe pudeik , 70 ct., średnie 1  złr. 20 ot., z łabędzikiem 
1  złr. 60 ot.

Pndr książęcy źó l‘awy, jako unikat w sztuce kosmetycznej, zaleca się 
szatynkom i brunetkom, pudełko małe 70 o t , średnie 1 złr. 20  ct., 
z’ łabędzikiem 1  złr. «0  ct.

O łewkl do uwydatnienia brwi i rzęsów po 60 ćt. q
Róż t łn - ty  do nadauia najpiękniejszego rumi ińcn [ oliezkom słoic. 50 ct.
Roi na porcelanie pudełko 1 złr. 25 ct.
O rjen  «Jina, czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną naturalną białość, 

świętość i delikatność, flakon 1 z ł r , z gąbeczką, miseczką złr. 1 20 
M  W oda kol liska najprzedniejsza, potrójna destylowana, flakony po 4 > ct ,
P t  80 c t, złr. 1.50, 3.50 i 5.

Woda lwowska, odznaczająca aię nadzwyczaj przyjemnym i miłym zapa- 
W  oh m, flakon 80 ot. i złr. .5 >.

Perfum y: różanna, rezedowa ohypr. milleflenrg, Ess bouąnet, hi acyntow)’, 6 #  
fijołkowa, jaśminowa, heliotropowa, z kwiatów polskich i t. p., flako- 
niki po 80, 50, 75 ct., złr. I i 1.50.

S aszetk i z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 8 z!r. r
P em ady  do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami, słoik 

od 30 ct. do 1 złr 504 1 3

J. Ihnatowicz, | |
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, w Krakowie Sukiennice 1. 20

■XXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXB

Folwark Glinna
m a  d o  E b y e ia

MIODU!
czystą patokę w większej ilości.

Zamówienia przyjmuje zarząd 
tamże, poczta Nawarj*. 49) 1 - 3

Ż aden oaek przeciw kaszlow i, oh ryp  
oe, zaflegm leniu, k a taro w i itp.

okasac się dotąd tak
i  leczniczej babki roślinnej 

(pl ant ago lanoeolata
wp* Cukierki piersiowe
W iktora Schm idt 1 Synów we 
W i e d n i a ,  któro i  powodu swej nieza
wodnej i szybkiej skutecznoś ii zą wielce 
cenione w całych Austro- Węgrzech.

Prawdziwe tylko w aptekach.
2.9b 1 - 5

O S TA TN I W Y N A LA Z E K

najdelikatniejsze

Ili) 1X 0 RA 
E D . P IU  A U D

17, Bouz-IYAKI) ca Btzasboubo, 37
P A R 1 S  

Mydło I x o ra  nietylko się zaleca 
w ykw intnym  i trw ałym  zapachem,
ale nadto jposiada szczęśliwą w ła
sność spędzania zmarszozek. 

Łagodni i bieli powłokę cśała 1 
iiodzieńczy. Bez

nadto posiai 
BĆ spędzania 
agodai i bi
ajejó j połysk mł .

prżesady utrzym ujem y, że mydło 
nie posiada rów nego sobie.

S s n z n p a n

W C6L16

dawnego cła
J a k  dlago zapas 

starczy.
wy-

Hr. Latonr & Co. Eperoay
(Carte blanche).

6  flaizek i ł .  18 a. w., 12 flzszek zł. 8 8  a. w., 6 '> flaszek zł. 159 a. w. 
i  opłatą cła, wraź z opakowaniem z głównego urzędu cłowego we Wiedniu

Pb. & J. Simon - Sieglitz
W einhandlnng Hoflieferanten 

• w e  W i e d n i u ,  I ,  R e n n g a s s e ,  6 .

Ed. Machan
L w ów ,

zabudowanie bernadyóskie

Skład
artykułów technicznych.

Mas7,yny i narzą lz ia  wiertnicze, (dłuta i
inne częś i we w siystk ich  rozm iarach, zawsze w zapasce), 

Armatury do kotłów , wodociągów, jakoteż wszelk e 
wyroby metalowe,

Rury lane, gazo?e , am erykańskie i t. d.
Pasy w n ijlęp sz jm  gatunku, skóry, rzem yki do szy

cia i w iązania pasów, spinki,
Pasy parciaąe, baw ełniane i gum owe, ąeo 1-8 
Lihki drilciaiiB żelazne i stilow e,
Dzwonki elektryczne, dru ty  pociskacie i inne przy- 

bory ola P p . instalatorów ,
Asbest najlepszy do pakowania ru r, kotłów. (A sbest 

je s t  r(tdzw , c/6j b ięk k ie  włókno m neialne, nupodlega- 
jące : p iszczeniu , ani jrz e z  ogień ani przez kwasy. —  
Można go nabyć jako: tekturę, sznurki splatane 1 jako czyste włókno.

Zamówienia uskutecznia się najrychlej i przyjmuje wszeikie 
naprawy maszyn i narzędzi. — Ceny na żądanie franco.

'

Wydawcy i właściciele J. Dobnańaki i K . GteomM. redaktor Platon Kostecki Z  drukarń-* „Gwiy SUrodow-si “


